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Opozycja partyjna podnosi głowę — Goebbels i Goering przeciw 
Hitlerowi--Hitler pilnie strzeżony przez opozycyjnych gwardzistów 


= Wiederi, 14 lipca. 
Pisma wiedeńskie donoszą z Berlina| łach szturmowych są dowodem niezado 


o tarciach w łonie partji hitlerowskiej. | wolenia, oni sami zaś nle mają zamiaru|łonie partji Hitlera powzięła sama t- 
chwały: które narazie trzymane są W 


Pisma te dowodzą, że nie ulega najmniei| rezygnować ze swej popularności 


czyli oni, że ciągłe rewolty w oddzia-|nych dezycji nie powzięto. 


Okazuje się jednak, że opozycja w 


szej watpliwości, że Niemcy stoją w| wśród szerokich mas. Żadnych konkret-' tajemnicy. Bez wiedzy Hitlera usunieto 
4) ETTLGW GŁ WRSZORZZOZACZZÓEZZOW A DTBSPO 


przededniu nowych zaburzeń, 
Radykalne grupy w partji hitlerow* 


skiej, 

NIEZADOWOLONE SĄ Z HITLERA 
I DOMAGAJĄ SIĘ USUNIĘCIA GO. 
Całe stronnictwo narodowe podzieliło 
się wyraźnie na dwa obozy, między któ 
rymi rozegra się nowa walka. 

Okazuje się, że największymi prze-| eskadra włoska pod kierownictwem 
ciwnikami Hitlera są Goebles i Goering.| gen. Balbo przebyła już Atlantyk. W 
Żądali oni od Hitlera, by prowadził po-|Cartwright gen. Balbo opowiedział o 
litykę w duchu bardziej socjalistycz-| szczegółach lotu. Jak się okazuje 24 sā- 
mym, albowiem domagają się tego wszy|moloty włoskie wystartowały z Rej- 
stkie oddziały szturmowe. Jeśli Hitler| kjawik w bardzo złych warunkach at- 
nie uwzględni żądania oddziałów szfur- | mosierycznych. Nim wszystkie samo- 


Gen. Balbo o swym 


Cartwright, 14 lipca. 


mowych nastąpi rozłam w partji. 


loty wzbiły się w powietrze upłynęły 


Oświadczenie to wywołało na Hi-| dwie godziny. 


tlerze niezwykłe wrażenie. Hitler zwo- 


Panowała mgła oraz skrzydła i śmi- 


łał wobec tego zebranie wszystkich! gi aparatów pokrywały się warstwą 


przywódców partyjnych. Na posiedze- 

niu tem okazało się, 

ŻE TYLKO MAŁA GARSTKA STOI 
PO JEGO STRONIE. 


lodu. Ostatnie 750 mil. przebytych zo- 
stało w warunkach znośnych, 

Przez cały czas jednak eskadra 'le- 
ciała w trzech grupach, a wszystkie roz 


Największymi przeciwnikami Hitlera |kazy wydawane były z samolot gen: 


okazali się Goebels i Goeoring. Oświad-! Balbo drógą iskrową. 


Zatarg w szpitalu im. Prezydenta Mościckiego 


prawdopodobnie dziś bedzie zlikwidowany 


y Łódź, 14 lipca. 
(it) Długotrwały zatarg kasy cho- 
rych z lekarzami w szpitalu okręgo- 


w tej sprawie pomiędzy dyrekcją kasy 


a przedstawicielami Izby Lekarskiej. 
Jak nas informują, rolę mediatora 


wym im. Prezydenta Mościckiego zo- |wziął na siebie, z polecenia władz cen- 
stanie dziś prawdopodobnie zakończo- |tralnych, urząd wojewódzki, który de- 


ny. 
Dziś wieczorem bowiem odbędzie 
się w lokalu kasy chorych konferencja 


leguje na kontierencję naczelnika wy- 
działu opieki społecznej. 


KPT. SKARŻYŃSKI NIEMA SYNA 


Fantastyczne zeznania 15-letniego chłopca w Rydze 


Warszawa, 14 lipca. 

Nadeszły tu wiadomości z Rygi' o 
zgłoszeniu się do tamtejszego poselstwa 
polskiego w. Rydze rzekomego syma 
kpt. Skarżyńskiego, Przybyłym okazał 
się 15-letni Edward Antoni Skarżyński. 

Chłopiec dowodził, iż jest synem ka 
pitana z pierwszego jego małżeństwa 
zawartego rzekomo w Rosii. 

Kapitan Skarżyński według oświad- 
czeń chłopca — opuścić miał Rosję w 
czasie rewolucji, pozostawiając w Char 
kowie żońę wraz z małym synkiem i 
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tygodnika 


„LO tydzień powieść” 


zawierający oryginalną powieść 
morską Jerzego Dana 


„UOrZĘ WAG WZYWA: 


ukazał stę w sprzedaży i jest 
do nabycia wszędzie 
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{jazdu z Wang - 
wieść o nich zaginęła, dopiero dziś zm- 


matką, sam zaś udał się drogą okrężną 


do Polski. 

Tymczasem umarły zarówno matka, 
jak babka chłopca, który w jakiś sposób 
przedostał się po latach do Rygi, gdzie 
był zajęty najpierw w piekarni, a ostat- 
nio sprzedawał lódy. 

Młody Skarżyński odnalazł w rosyj- 
skim piśmie „Siewodnia* wzmiankę a 
bohaterskim locie kapitana Skarżyńskie 
go i zgłosił się do poselstwa polskiego. 

Jak sie okazuje jednak, kpt. Skar- 
żyński hie był nigdy w Rosii: to też nic 
wspólnego z rzekomym Antonim Skar- 


żyńskiim niema. 


Kpt. Skarżyński urodził się w War- 
cie w województwie łódzkiem, a w ro- 
ku 1930 ożenił się po raz pierwszy z 
panną Julją Frenklówną. 


locie przez Atlantyk 


Eskadra włoska wystartowała w dalszą drogę 


W Cartwright wszystkie aparaty 0- 


Jak już doniosły pokrótce depesze,| puściły sie spokojnie na wodę w wy- 


znaczonych miejscach. 

Dziś rano eskadra ma wystartować 
do dalszego lotu. 

Shedłac (Kanada): 14 lipca. 

(PAT) Opuściła się tu na wodę wło- 
ska eskadra w składzie 24 hydropla- 
nów. Pierwszy wodował gen. Balbo, a 
następnie trójkami reszta eskadry. 

Eskadra włoska po odlocie z Cart- 
wright natrafiła na silne wiatry prze- 
ciwne potem pogoda się poprawiła, Ty 
siące łodz! zgromadzonych na wybrze” 
żu powitały owacyjnie przylot eskadry. 


jego gwardję przyboczną, a nowa gwar 

dja składa się wyłącznie z ludzi odda- 

nych opozycjionistom. 

TAK WIĘC HITLER ZNAJDUJE SIĘ 
POD NADZOREM. - 

Również cały sztab kancelarii Hi- 
tlera składa się z ludzi oddanych Goebel 
sowi i Goeringowi, którzy o wszyst- 
kich poczynaniach Hitlera są natych: 
miast informowani. 

Tak więc hitlerowcy dążą obecnie 
do zlikwidowania twórcy trzeciej Rze- 
Szy. 

EDEP E II TENE 


Brazylja znowu. 
pali kawę 


Rio de Janeiro,/14 lipca. ' 
(t) W związku z olbrzymim urodza- 
jem rząd brazylijski postanowił ponow- 
nie spalić miljon worków kawy celem 
podniesienia cen. Wszyscy plantatorzy, 
którzy dostarczą rządowi kawę celem 
zniszczenia otrzymają odszkodowanie 

w wysokości 30 milrejsów za worek, 


krwawe zajście w domu przy Alejarh Kościuszki 


Łódź, 14 lipca. 

(ig) Wczoraj około godz. 10-ej wie- 
czorem pogotowie ratunkowe wezwa- 
ne zostało na Al. Kościuszki 21, gdzie w 
podwórzu domu został ciężko ranny no- 
żem niejaki Szmul Silberstein, zam. na 
ul. Drewnowskiej 42. 

W domu na ul. Al. Kościuszki 21 mie 
ści się szereg organizacji zawodowych 
i politycznych żydowskich, reprezentu- 
jących najróżniejsze zabarwienia i od- 
łamy. 


CIECZ KERERERCH 
tagonizmów politycznych pomiędzy 
członkami sąsiadujących organizacji do 
szło do ostrego starcia. Starcie przero- 
dziło się po kilku chwilach w krwawą 
bójkę, w rezultacie której został ciężko 
ranny Silberstein. Otrzymał on głębokie 
rany cięte pleców i brzucha. 
Pogotowie, po udzieleniu mu pierw- 
szej pomocy, przewiozło go w stanie 
bardzo ciężkim do szpitala w Radogosz 
czu. Policja wszczęła w tej sprawie do- 
chodzenie. 


W dniu wczorajszym na tle tych:ani 


Walki na Wyspach Kanaryjskch 


Londyn, 14 lipca. 

Według otrzymanych tu doniesień, 
w Santa Cruz, w De Tenerife na wys- 
pach Kanaryjskich doszło do ostrych za 
burzeń. 

Tłum strajkujących robotników do- 
puścił się ekscesów. Oddziały wojska 
musiały użyć broni. Powodem strajku 
była zwyżka cen mieszkań i produktów 
spożywczych. 

„Podczas strzelaniny szereg osób od- 
niosło rany, lub zostało zabitych. 12 
przywódców strajkujących aresztowa” 
no. Bezpośrednią przyczyną strajku by 
ło wyrzucenie na ulicę pewnej rodziny 
robotniczej, która nie miała Środków na 
opłacenie komornego. 

Ulicami miasta przeciągały wielkie 


BANDYCI WYMORDOWALI 200 OSÓB 


Fcwame starcia na terenie Jiandżurji 


Londyn, 14 lipca. 


leziono w pobliżu miejscowoś%i Laol 


Z Mukdenu donoszą, że 200 koreań-|zwłoki zamordowanych zniekształcone 


miejscowość Wang-Czin-Sian, udając 


| czyków, którzy w dniu 3 lipca opuścili |w straszny sposób. 


Masowe morderstwo wywołało wiel 


się w kierunku Hung - Czun, padło ofia-!kie wrażenie w oficjalnych kołach man 


czać bandytyzm na swem terytorium. 


ftrejkujący robotnicy splądronali sklepy 


tłumy robotników, którzy splądrowali 
szereg sklepów. Dopiero po zaciętej 
walce wojsko i policja zdołały przywró 
cić porządek. > 
Według ostatnich doniesień robotni- 
cy podięli pracę i życie powróciło do 
normalnego trybu. 
SFHIEVTIEEFTTEC FEREZD WS? WEREEZTCA S 


Szaleniec zranił 12 osób 


w czasie uczty weselne; 


Paryż, 14 lipca. 
(t) Donoszą z Sumatry o niezwykle 
tragicznym zajściu, jakie miało miejsce 
na uczcie weselnej. Jeden z gości dostał 
pomieszania zmysłów i począł strzelać 
naoślep. 

Dwanaście osób zostało rannych. 
Szaleniec w chwili, gdy go usiłowano 0- 
bezwładnić, sam się Śmiertelnie .po- 
strzelił. ` 


e 


Wiedeń, 14 lipca. ` 
(t) Dzisiejsze pisma poranne dono- 
szą o sensacyjnym projekcie unii gos- 
podarczej pomiędzy Austrią a Szwai- 
carią. Rókowania w tej sprawie toczą 
się podobno za kulisami konferencji lon- 


CJ O 


|rą bandytów chińskich. Od chwili wy-|dżurskich, które starają się, za pomocą | dyńskiej. Projekt ten poprze cały prze- 
Czing - Sianu wszelka) wszystkich dostępnych środków zwal-|mysł szwajcarski, który uzyska więk- 


szy teren dla zbytu swych towarów, 
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amuite sowieckiego SZpIZOSIWA 


Wiawmione zostały przez policje łotewska 


Losy zagnały go aż do Chin, skąd przy-| berlińskiej. Z miast portowych różnych 


(x) Ostatnio władze łotewskie w Ry- 


dze dokonały całego szeregu areszto-|j 


wań wśród osób podejrzanych o upra- 
wianie szpiegostwa na rzecz Rosji $0- 
wieckiej. W związku z temi aresztowa- 
niami prasa zagraniczna podaje szereg 
ciekawych i informacyj dotyczących or- 
ganizacji wywiadu sowieckiego. 

Według tych informacyj, wywiad so- 
wiecki jest jednym z najlepiej zorgani- 
zowanych i dociera wszędzie. — Cały 
sztab agentów i podagentów Stoi na u- 
sługach wywiadu sowieckiego. Centra- 
lą wywiadu mieści się w Berlinie, a to 
dlatego, aby na wypadek wojny z któ- 
rymś z państw ościennych, centralą nie 
była zagrożona i mogła nadal rozwijać 
swą działalność. Przed kilkoma dniami 
władze łotewskie zaaresztowały czte- 
ry osoby: Tshaula, Matisona, Friedrich- 
sona i Szulcego pod zarzutem uprawia- 
nia szpiegostwa na rzecz Rosji. Wszyst” 
kie wymienioen osoby zamieszkiwały 
w Rydze od szeregu lat. 

Ze znalezionych dokumentów wyni- 
ka, że w aferez zamieszanych jest jesz- 
cze wiele osób. Osoby te jednak zdo- 
łały zmylić czujność władz i zbiec. Ży- 
ciorys kilku wybitniejszych jędnostek 
wywiadu sowieckiego jest tak ciekawy, 
że warto się z nim zapoznać. 2-ch z po- 
śród zbiegów jest dobrze znanych poli- 
cji austrjackiej. Karol Michelson i Mak- 
sytmiljan Afeld, których obecnie poszu- 
kują władze łotewskie, zaimowali się w 
roku 1931 szpiegostwem na terenie Au- 
strji, Oczywiście obydwaj bawili za fał- 
szywemipaszportami i figurowali jako 
obywatełe-niemieccy. 

Obydwaj agenci skonstruowali krót- 
kofalowy radjoaparat nadawczy'i w ten 
sposób porozumiewali się ze swoją cen- 
tralą. Aresztowani przęz policję, austrja= |., 
cką tłumaczyli się wykrętnie. Władze 
austriackie nie mogąc im dowieść kon- 
kretnie zarzutu szpiegostwa, zadowo!- 


miły się wydaleniem ich do Niemiec. * 


Niezwykle ciekawym osobnikiem 
jest Michelson. Był on głównym orga- 
nizątorem sieci szpiegowskiel. Jest on 
starym rewolucjonistą z 1905 roku, któ- 
ry przez długie lata tułał się po Stanach 
Zjednoczonych. Po powrocie do Rosji 
brał czynny udział w rewolucji paździer 
nikowej i walczył jako komisarz czer- 
wonej armii przeciwko Kołczakowi. — 


6) 


32 lata na Sachalinie', 


Życiorys katorsnika- 
kryminalisty 


Spisał H. Czerwiński 


Urke Warszawski. 


Z nim i żoną jego, piękną Lidją, ser- 
decznie się pożegnałem i — jadę do War 
szawy. 

Pociąg pędzi, a wraz z tem pędzą 
wspomnienia z całej mojej przeszłości-— 
Mam już 22-gi rok, 

13 lat nie widziałem rodziców. Nie 
wiem, co się z nimi dzieje. 

Wrócić do nich było mi niejako, a 
przytem — wstyd. Coby sąsiadzi powie- 
dzieli, Palcami mnieby wytykali i we- 
łali: 

— Syn starego Zdankiewicza — zło- 
dziej! 

Złodziej! 

Ale ciągnęło mnie za to na Marjen- 
sztadt, do małego mieszkanka na parte- 
rze, gdzie mieszkała moja kochanka. 

Przez całą podróż wciąż odmalowy* 
wałem sobie w wyobraźni, jako to wy* 
gląda moje dziecko, mój syn! 

Snułem sobie plany na przyszłość, Do 
robię się większych pieniędzy i z Micią 
iz dzieckiem wyjadę w świat, zdaleka od 
wszystkich, Tam rozpoczniemy nowe ży 
cie, 

Zasnąłem. Słyszę we śnie jakiś głos: 

— Feluś! Sam jesteś przestępcą i syn 
twój będzie takim, jak tyl 

Shańbiłeś rodzinę swoją, ojca, matkę, 
braci, siostry! Twój syn będzie złodzie- 
jem! 


nym czasie obywatelstwo łotewskie, 


echał do Łotwy, uzyskawszy po pew=l państw, 


materiał szpiegowski przesy= 
łano drogą morską, poczem dokumen- 


Michelson stanął na czele organizacji |ty, pieniądze i instrukcie przesyłano w 
szpiegowskiej na Łotwie, poczem w ro-| małych pakiecikach adresowanych na 


ku 1925 zajął się organizowaniem sieci 
szpiegowskiej w całej Europie. Dlą u- 
łatwienia zadania założył on w Rydze 
biuro, filię jakiegoś handlowego przed- 
siębiorstwa berlińskiego wraz z rzeko- 
mym wspólnikiem z Londynu. Bezpo- 
średnimi pomocnikami Michelsona byli 
Matison i Tschąule. Każdy z nich miał 
oddzielne zadania do spełnienia i tak np. 
Matison obracał się w łotewskich sfe- 
rach wojskowych. 

Za zasługi położone dla Rosji sowie- 
ckiej, był on nawet przedstawiony do 
orderu „Czerwonego Sztandaru“. Ma- 
terjał szpiegowski był za pośrednic- 
twem kurjerów wysyłany do centrali 


nazwisko pewnej pani w Niemczech. 

Oczywiście, pakieciki te znajdowa- 
ły się później w berlińskiej centrali 
szpiegowskiej, Jednym z takich kurje- 
rów, który przywoził szpiegowski ma- 
terjal na statku „Minos“ był areszto- 
wany obecnie Szulce. Dalsze dochodze- 
nia ujawniły niezwykle ciekawe i sen- 
sacyine szczegóły sposobu orzanizacyj 
szpiegowskich. 

Władze sowieckie nosiły się ostatnio 
z projektem zniesienia berlińskiej cen- 
trali szpiegowskiej, której istnienie by- 
ło nieco zagrożone i przeniesienia tej 
centrali do jednego z państw skandy- 
nawskich, 


SENSACJA i UNIKATY FILATELISTYCZNE 


na wystawie wiedeńskiej strzeżone są w dzień i noc 


(x) W Wiedniu otwarto wystawę 
znaczków pocztowych, która zgroma- 
dziła wielu ciekawych I wielu filateli- 
stów. 


Te małe kawałeczki kolorowych pa- 
pierków, które z zainteresowaniem ©- 
glądały liczne rzeszę przybyłych, bu- 
dziły zainteresowanie i tem jeszcze: że 
niekiedy wartość ich dosięgała zawrot- 
nych sum i tak znaczek pocztowy nie- 
bieskiego „Maritiusa* | jego czerwony 
duplikat osiągnęły wartość 200 tysięcy 
szylingów, przyczem czerwony tylko 
150 tysięcy szylingów, 


„Nięktóre umikaty znaczków umiesz- 
czone są w specjalnych pokojach w któ- 
rych czuwa dniem i nocą straż. Sensa* 
cją wystawy jest pierwszy znaczęk po- 
ifcztówy "na" Świecie, ” Angielska "marka 
PROBA która pojawiła się w roku 


Niektóre cenne znaczki pocztowe 
przylepione są jeszcze do pism od któ- 
rych nie odlepiano ich, aby nie uszko- 
dzić. Dzięki temu podziwiać możemy 
iisty pisane przed 400 laty, japońskie 
pisma i stare gazety. Specjalną salę 
zajmują znaczki pocztowe fałszowane, 


Zerwałem się na równe nogi i zawo» 


łałem 
LN e! Nie będzie złodziejem mój syn! 
Pasażerowie patrzą na mnie! Myślą, 
że zwarjowałem. Przeciąśnąłem się, wtu 
liem w kąt i dalej kimałem. A pociąg 
pędził. 


WARSZAWA! KOCHANA WARSZA- 
WA! 


Pociąg pędzi. Parowóz syczy. 

Całą prawie drogę przespałem. Bu- 
dzę się. Przecieram oczy. 

Oczom nie wierzę. Kochana, szara 
Wisełka! Saska Kępa! 

Przypomniały mi się zabawy na Sa- 
skiej Kępie. Huśtawki, sala tańca. Pi- 
jatyki. ; 

Wreszcie ruch w całym pociągu. Pa- 
sażerowie ściągają z półek walizy i ba- 
gaże. Konduktorzy wołają przeciągłym 
głosem: 

— Warszawa! Warszawa! 

Nareszcie. Oglądam swoje papiery 
z pieczęcią pułkową i podpisem kapi- 
tria. 

Tə dzieło pięknej estonki, Lidiji, 

Feluś na urlopie: W to mi graj! 

Wołam „sałaciarza* (dorożkarza) 
i każę jechać na Mariensztadt! 

Wstępuję do Szepsla. Patrzy na mnie 

knajpiarz i oczom własnym nie wierzy. 

W restauracji Szepsla dzierżawił 
polski bufet mój kum Stanisław Iwano- 
WICZ, 

Wówczas w knajpach były dwa bu- 
fety: polski i żydowski. 

Iwanowicz na mój widok zgłupiał. 

— Feluś!—krzyknął. poczem wpadł 
na mnie i zaczął mnie całować. 


niektóre z nich podrobione są tak po mi- 
strzowsku, że tylko przy zastosowaniu 
najnowszych środków chemicznych moż 
na fałszerstwo rozpoznać. Sfałszowa- 
ny jest nietylko żnaczek pocztowy: ale 
również | pocztowy stempel. 
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Abdykacja „króla 
Austrji 
który nigdy nie siedział na tronie 


(sb) W związku z ostatniemi wypad- 
kami w Austrii oraz pogłoską, jakoby 
książę Otto miał wstąpić na tron odre- 
staurowanej monarchji austro-węgier- 
skiej. otrzymał kanclerz Dollfuss niezwy 
kły list. 


Autorem jego jest Wiliam Brightwell. 
Z zawoda jest on handlarzem ryb, mimo 
to jednak... pretenduje do tronu austrjac 
kiego, Dotychczas nazwisko Brightwel- 
la: nie występowało na łamach dzienni- 
ków, albowiem był on osobą mało zna- 
ną. Brightwell jest mimo wszystko pra- 
wowitym następcą tronu austriackiego, 
albowiem jest synem księcia Maksymi- 
ljana i księżnej Szarlotty. 


„Król Brichtwell* w liście swym do 
kanclerza Dollfussa stwierdza, że kocha 
swój naród i gotów jest dla niego do 
wszystkich poświęceń. Wobec tego na 
wieść o mającej nastąpić restytucji mo- 
narchji austro = węgierskiei postanowił 
zrzec się wszystkich swych tytułów. — 
Broghtwell stwierdza. że abdykuje z po 
siadanego przez siebie tytułu króla We- 
gier, Austrji, Czech, Dalmacji, trzech 
pozostałych tronów i dziewięciu księstw. 
Brightwell abdykuje ze wszystkich tych 
tytułów na rzecz arcyksięcia Ottona, 
wysuwanego jak wiadomo na przyszłe- 
go następcę tronu. Brightwell okazał się 
jednak świetnym kupcem: albowiem pod 
koniec swej „abdykacji“ oświadcza, że 
rezygnuje z tronów i tytułów, jednak nie 
ze skarbów koronnych. Prywatny ma- 
jątek króla Maksymiljana zatonął? > 
wiadomo wraz ze statkiem „Merida“ 
roku 1911 w pobliżu wybrzeży Wirgi. 
nji. 


” 


Msiążka za pół miljona zi. 


sprzedana została z licytacji w Condunie 


(sb) Przed kilku dniami odbyła się w 
Londynie niezwykła licytacja. Na sprze- 
daż wystawiony został jeden tylko 
przedmiot — stara drukowana książka, 
Jak wielkie jednak wzbudziła ona zain- 
teresowanie świadczy fakt że na licyta- 
cję tę przybyli specjalnie eksperci zę 
Stanów Zjednoczonych. 

Książka ta została wydrukowana w 
roku 1623 i sprzedana wówczas za jed- 
nego funta. Jest to kilka dramatów 
Szekspira. Suma, od której rozpoczęto 
licytację wynosiła 10.000 funtów szter- 
lingów. Wkrótce odpadli europejscy li- 
pe ta a licytowali się tylko amery- 

anie. 


We dwuch wypiliśmy ze dwie bu- 
telki wódki. 

Pytam się z miejsca, co się dziej z 
Michalinką. Iwanowicz milczy. 

— Kumie, powiadam, chcę wiedzieć 
prawdę. Czuję, że się coś złego stało, 


Od [wanowicza dowiedziałem się, 
że Micia mnie zdradziła i żyje teraz z 
kochankiem w tem samem mieszkaniu 
na parterze. 

Wściekłość mnie porwała. Myśla- 
łem. że oszaleję. ' 

Pytam dalej Iwanowicza, czy Syn 
mój żyje. 

— Żyje! — powiedział. 

Rozpłakałem się. 

Wyrywam się z knaipy i biegnę 
wprost do mieszkania. Drzwi zam- 
knięte. 

Wpadam do sąsiadki. Bonusiowa po- 
znała mnie odrazu. 

Gdzie Michcia? — pytam. 

— Jest na mieście! 

Naraz usłyszałem kwilenie dziecka, 
leżącego na łóżku! 

— To wasz synek, panie Felusiu! — 
powiada kobieta. 

Dcpadłem do dziecka. wycałowa- 
łem, owinąłem w pieluchy. złapałem 
na ręce i wybiegłem z niem do Iwano- 
wicza. 

[warow.cz spojrzał na mnie jak na 
wariata. Žcinierz z dzieckiem na ręku. 
Byłem szalony... 

-- Kumie — powiadam — weżcie 
to dziecko i chowajicie je, bo ona — ta 
drań — zadusi go. Weź, kumie! Płacę 
30 rubli miesięcznie! 

Siegnałem do kieszeni i wyrzucam 


t garść srebrnych rubli. 


| 


Jeden z nich: Gabriel Wells ofiarował 
sumę 14.200 funtów, książkę kupił jednak 
ostatecznie bibliofil Rosenbach za 14.500 
funtów szterlingów, czyli za sumę oko- 
ło pół miiljona złotych. 

Ten sam Mister Rosenbach kupił w 
roky,1922,ipną. książkę, mającą kilkaset 
lat za sumę 8.600 funtów szterlingów. 
Na świecie istnieją tylko dwie książki 
droższe od sprzedanej na licytacji lon- 
dyńskiej, a mianowicie biblja Gutten- 
berga sprzedana za 21.200 funtów szter- 
lingów, znajdująca się w uniwersytecie 

Yale w Stanach Zjednoczonych, oraz 
utwór Szekspira „Venus i Adonis'* sprze 
dany za sumę 15.000 funtów szterlin- 
gów, znajdujący się w Kalifornii. 


Naliczyłem akurat trzydzieści. Iwa- 
nowicz zabiera dziecko. 

Wtem drzwi się otwierają. Wchodzi 
dwuch „syszczyków'* (agentów policyj- 
nych). Turlewicz i Drzewko. 

Poznali mnie „hynty”* (agenci śled- 
czy). 

— No, co Feluś? Na urlop przyje- 
chałeś? 

Powiadam, że tak. Zapraszam ich 
do stolika. 

Funda! 

Opowiadam agentom „ból mojego 
serca“, że tak się srodze zawiodłem na 
Michalince, że żadnej kobiecie na świe- 
cie wierzyć nie wolno. 

Pijemy, bawimy się, rozmawiamy, 
gdy nagle drzwi z trzaskiem się otwie- 
rają i na progu staje Micia. 

Do nóg mi dopadła i zaczyna pro- 
sić i błagać. żebym jej dziecko oddał. 

— Ja bez tego dziecka żyć nie mo- 
ge! Zwariułę!.... — woła. 

— Tobie. zdraiczyni! — zawołałem 
iw tej chwili wyjąłem sztylet, 

Jedna chwila a byłbym ostrze w ser- 
ce jej wpakował. 

Zrobiło się zamieszanie. Agent Tur- 
lewicz wykręcił mi rękę. Sztylet wy- 
padł mi z dłoni. 

Uniknałem zbrodni. 

— Dziecka nie zobaczysz! — po- 
wiedziałem. — Ja będę dla mego dziec- 
ka ojcem i matką, 

Ale.. Wszyscy goście u Szlepsa i 
agenci zaczęli mnie tłomaczyć. żebym 
dał spokój. bym nie dał wiary "óżnym 
plotkom i pogłoskom, że kobieta młoda 
i głupia to trzeba jej wybaczyć, 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Na letniskach 


wzrost frekwencji 
Łódź, 14 lipca. 

(ak) Wskutek ostatnich kilku pogod- 
nych dni, na podmiejskich letniskach da- 
je się zauważyć 

„znaczny napływ letników, 

spowodowany  taniemi mieszkaniami i 
pokojami w pensjonatach oraz piękną 
aurą, PÓZ c AE 

kk ojej więcej obecnie wynajmuje 
się pokoi w pensjonatach z powodu nie- 
co spóźnionej pory, ale i na mieszkania 
powada reflektuje wiele jeszcze klien- 

W: 


Linja tramwajowa 
tődż—tagiewniki 


| | Łódź, 14 lipca. 

_ (it) Jak się dowiadujemy, w związ- 
ku z budową wielkiej arterji komunika- 
cyinej pomiędzy Łodzią a Łagiewnika- 
mi, obecnie wysunięty zostaje projekt, 
by Łagiewniki połączyć z naszem mia- 
stem linją tramwajową. 

W najbliższych dniach opracowane 
zostaną plany ułożenia toru tramwajo- 
wego od ulicy Brzezińskiej do samych 
Łagiewnik, 


Nieznaczna zwyżka 
cen artykułów spożywczych 


| Łódź, 14 lipca. 

(it) Dziś na targowiskach miejskich 
nastąpiła znów nieznaczna zwyżka cen 
artykułów spożywczych. 

Zwyżkowały w pierwszym rzędzie 
ceny nabiału: masła, sera i jaj, Przecięt 
nie zwyżka wynosiła pięć procetn. Ja- 
rzyny natomiast, które dowieziono w 
bardzo dużych ilościach, wykazywały 
tendencję zniżkową. 
„ Jak nas informują, ma to być już o- 
statnia zwyżka cen w obecnym przed- 
nówku. Na tym poziomie ceny prawdo- 
podobnie utrzymają się aż do końca mie 
siąca, kiedy to w związku ze żniwami 
spodziewane jest poważne  potanienie 
wszystkich artykułów żywnościowych 


Dyżur aappie lc. 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Sz. Jan- 
kielewicza (Stary Rynek 9), L. Steckla (Lima- 

wskiego 37), B. Głuchowskiego (Narutowicza 
6), St Hamburga i S-ki (Główna 50), L. Paw- 
łowskiego (Piotrkowska 307), A, Piotrkowskie- 
go (Pomorska 91). 


Wykluczone! 


NIVEA 


Wszystko już próbowa- 
łami żaden inny 


krem nie dorów* //_ 
nuje Kremowi É 


o GEN e 

3 Sadoi my wyłącznie li tylko oryginalnego preparatu! 
Nie dajmy się nakłonić na naśladownictwa lub preparaty, 
które zachwala i podsuwa się niewiadomo z jakich powo- 
dów jako rzekomo „tak samo dobre“, 
Kremu i Olejku Nivea nie zastąpią nawet najwięcej zachwa” 
lane naśladownictwa, gdyż na całym świecie żadne inne 
kremy i olejki kosmetyczne nie zawierają Eucerytu, 
środka w właściwościach swych najwięcej zbliżonego do 
naturalnego tłuszczu skóry ludzkiej, 
k Na Eucerycie bowiem polega to nadzwyczajne 
B= działanie Kremu i Olejku Nivea, Kto raz używał 
ZER Kremu lub Olejku Nivea — nigdy już nie weźmie 


KS KRENN ictwa. 
s Q VEA żadnego naśladown 
N , 
I 10 
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VS 
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KREM: zł. 0.40 do 2.60 / OLEJEK: zł. 1.-,2.- i 3.50 
Połski produkt fabryki: PEBECO, Spółka Akcyjna w Poznaniu 


Z tajemnic Przedwojennej Łodzi 


NA MIE 


SCU ZBRODNI 


J 


Wizja w jaskini rozpusły przy 
uil. Piiklsokafewsicief 


II I 
x | 

O godzinie 4-ej nad ranem zajecha- 
ty przed posesję Nr. 40 na Mikołajew=' 
skiej kare kłusaki policmajstra, a z po- 
wozu wyszedł prokurator Jewdokimow | 
w towarzystwie sędziego śledczego 
Mileanta. 

Prokurator energicznie zapukał, po- 
czem po zlustrowaniu przez szczelinę ! 
przybyłych strażnik otworzył furtkę 
naoścież. 

— Pan naczelnik Rachmaninow jest | 
wewnątrz, czekają — zameldował piits; 
biście, zaraz poświecę latarką, | 

Przez wąski, niemożliwie brudny 
kurytarzyk przedstawiciele władz Są- | 
dowych przeszli na, stanowiącej mie- 
szaninę pokątnego typu cukierni z dru-, 
gorzędną'piwiarnią, a stamtąd do wska- 
zanego im zacisnego gabineciku. 

kręgu lampy, pod wielkim różo= | 


'jwym abażurem siedział Rachmaninow | 


z zastępcą i pochyleni nad stósem pa-, 
pierów wywiadowcy. 

— Pracujemy od 12-ej w nocy. Za- 
rządziłem rewizję w nocy — zameldo- 
wał Rachmaninow i zgodnie z ASY 


Opieka nad łódzkiemi dziećmi 


1027 biednych dzieci umieszczono w roku ubiegłym w zakła- 
dach (niemagistrackich) i u osób prywatnych 


i Łódź, 14 lipca, 

Wydział opieki społecznej umieścił 
w roku ubiegłym na koszt miasta w roz- 
maitych zakładach wychowawczych, le- 
czniczych i u osób prywatnych wiele 
biednych dzieci łódzkich, 

W zakładach leczniczych i wycho- 
wawczych, mieszczących się w samej 
Łodzi przebywało w roku ubiegłym na 
koszt magistratu — 

218 dzieci, 

Koszty utrzymania i wychowania 
dzieci Ri rozmaite, w zależności od 
zakładu. Np. w „Przytulisku* miesięcz- 
ne utrzymanie dziecka wynosiło 37 zło- 
tych podczas, gdy w zakładzie leczniczo 
wychowawczym dla dzieci nerwowych i 
coiniętych w rozwoju im. Anny Marji 
daleko więcej gdyż — 

155 złotych miesięcznie, 
Pozatem w roku ubiegłym umieszczo- 
no 47 dzieci łódzkich również na koszt 
magistratu w zakładach znajdujących 
się poza Łodzią jak: Cieszynie, Zakopa- 
nem, Lutomiersku, Herbach itp. Mie- 
sięczne utrzymanie i wyżywienie jedne- 


———— 


Usiłował zadusić żonę 
Władze zdołały go unieszkodliwić 


Częstochowa, 14 lipca. 

Starszy strzelec Józef Sieja, zamie- 
szkały w Lublińcu, przyszedł! wczoraj 
do domu j po krótkiej rozmowie rzucił 
się na żonę, usiłując ją zadusić. 

Na krzyk mordowanej niewiasty 
wpadli sąsiedzi, na widok których Sie- 
ja zbiegł. Policja, w wyniku dochodze- 


JE dziecka w tych zakładach wynosiło 


ne, ak). 


aleko więcej niż w Łodzi. 

Wreszcie u osób prywatnych umie- 
A w 7n uiagiyn na rachunek | 
wydziału opieki społecznej — 

762 dzieci, 

W tem było: Dzieci liczących ponad 

14 lat — 124, mniej niż 14 lat — 638, 
+ 


*. 

Trwający kryzys spowodował, że 
miasto rok rocznie musi łożyć znaczne 
sumy na wychowanie dzieci nieposiada- 
jących rodziców, lub których rodzice 
pozostają bez pracy. Takich jest w Ło- 
dzi niestety bardzo wiele. Dość powie- 
dzieć, że w roku 1926 w mieście naszem 
umieszczono zaledwie 40 dzieci u osób 

rywatnych podczas gdy w roku ubieg- 
ym 762! 

Ludzie chętnie przyjmują (oczywiście 
za opłatą) dzieci na wychowanie. Jedna 
osoba więcej nie gra roli szczególnie, 
gdy chodzi o rodziny 4, 5 osobowe, a 
kilka złotych zawsze przyda się, mało 
tego: kilka złotych jest zawsze Po, 


nia aresztowała Sieję i oddała go żan- 
darmierji wojskowej. 

Sieja stanie przed sądem wojsko- 
wym, oskarżony 0 usiłowane zabój- 
stwo żony. 

Wedle krążących pogłosek, Sieja 
chciał ożenić się ze swa kochanka ij w 
tym celu usiłował pozbyć się żony. | 


——N ZN NN OH _ o a e- 


łem, jak polecił pan prokurator. zał się skrawek wygwieżdżonego nie- 

— Bardzo dobrze — mruknął Jew-|ba i rąbek księżyca, spoglądającego Z 
dokimow. — Zapieczętujemy na nowo,|wyżyn na plac, na którym zwijali się 
W nocy wygodniej, ludzie się nie krę-|z rydlami strażnicy i agenci, pracowi- 
mniej będzie plotek. cie przekopujący teren przy blasku po- 
— | tak ich za dużo — westchnął na- | chodni. 


Ay Okropne odkrycie 


— Może panowie raczą rozpocząć 

wizię, W tej chwili, jakby w przewidy- 

waniu niewydanego jeszcze rozkazu Do grupki urzędników podszedł 
agent i zameldował, że odkopano pod 
płotem, na głębokości czterech metrów 


zapłonęły rzęsiście światła w całym lo- 
kalu i wnet śród opustoszałych murów 
dwie madgniłe skrzynki drewniane. 
—Przęnieść zaraz do gabinetu — 


rozległy się głucho kroki komisji śled- 
rozkazał prokurator. 


czej. 
Upiorna zawartość niewielkich skrzy- 


Światła odbijające się w zwiercia- 
dłach gęsto zawieszonych w całym lo- 

nek przejęła dreszczem zgrozy zdumio- 
nych urzędników. 


kalu, robiły niesamowite wrażenie, 
W jednej z naprędce 


Pustka, śród której nie przebrzmias 
ły jeszcze echa hulaszcżych órgji, przy- 

skrzyń sosnowych były zwłoki kilko- 
letniej dziewczynki w stanie silnego 


cją kazałem plac skopać. Pieczęcie zdją|czki odskoczyły i oczom obecnych uka- 
cą, 


skleconych 
tłaczała, Na ścianach i oknach wisiały 
złachmanione szczątki firanek. .portjer 


i tapet — ślady niedawnej, sumieńnie |rozkładu, druga zaś zawierała szczątki 
widać i skrupulatnie przeprowadzonej ; noworodka. 
rewizji, x — Czyżby w tel jaskini rodziły ko- 


biety? — wybuchnął przerażony sędzia 


Tu i owdzie zionęła przepaścistemi 
śledczy. 


dziurami podłoga, znacząc poodrywane 
mi deskami ślad pracy syszczyków —| — Na pięterku przybudówki obok ka: 
(agentów policji), biny Kinematograficznej mieszczą się 
O ile pierwsza sala, przez którą najdwie izdebki mieszkalne, których jesz: 
wstępie przeszedł prokurator z sędzią |cze nie zdążyłem panom pokazać. A po- 
Mileantem nie odznaczała się niczem|zatem mamy rzecz bodaj naiważniej- 
szczególnem, o tyle gabinety, pokoiki i|szą — informował Rachmaninow—zna- 
bokóweczki różnej wielkości i typów, |lezioną w bufecie — i rozłożył wąską, 
których było mnóstwo, umeblowane by |podłużną książkę kasową. 
ty rozmaicie i wytwornie, a czasem na- 
wet z zastanawiającym przepychem. 
— Pozwolę sobie zwrócić uwagę pa- 
nów — odezwał się Rachmaninow — 
na dużą ilość wyjść, 


Książka kasowa z adresami 


W książce tej widniały wykaligrafo- 
wane adręsy szeręgu osób obojga płci 
wraz z notatkami, 

Przy niektórych rachunkach figuro- 
wały cyfry nięuregulowanych widocz- 
nie rachunków stałych bywalców. 

Adresy kobiet zaopatrzone były cha- 
rakterystycznemi adnotacjami jak nn. 
„ostrożnie małoletnia“, „chodzi na spa- 
Icer z bona“, „piąta klasa, uczy się źle, 
|grozi wyrzucenie z gimnazjum”. 

A obok innych: „wydaje dużo na 
stroje", „mąż reisender'* (podróżujący 
agent), „blondynka*, „kto lubi tęzie", 
„histeryczka, gryzie szkło”. „zdaje się, 
że była chora”, „dzwonić trzy razy o 
10-ej rano“ i t, p, 

— Materjal! druzgoczący, ale oblitv, 
wystarczy, przerwał ciszę sędzia śled- 
czy 


W piwnicy 


W istocie w ścianch widniało sporo 
drzwi i drzwiczek, prowadzących do 
bramy, do ogródka, na plac, na podwó: 
rze. W jednym murze były nawet oku- 
te, niewielkie drzwi, otwięrające się 
wprost na przylegający park Mikoła- 
iewski. 

— A teraz rzecz najciekawsza, pro- 
szę za mną — tu stary wyga śledczy 
wskazał sądownikom trzy schodki, opa- 
trzone obustronnie poręczą — poczem 
pochylił się podniósł klapę w podłodze 
i jął powoli zagłębiać się po prowizo- 
rycznej drabince do piwnicznego wię» 
trza. 

Sądownicy znaleźli się w kwadrato- 
wej. niskiej ale dość obszernej salce, o 
wywoskowanym parkiecie, Po bokach 
ścian między wielkiemi płótnami o tre- 
ści pornograficznej wisiały suto kinkie- 
ty gazowe. W rogu była niewielka 
estradka z planinem, 

Uderzała mnogość miękkich mebel- 
ków, na których niedbale porozrzucane 
były przejrzyste zasłony gazowe... 

— Służyły do żywych obrazów — 
wyjaśnił z uśmiechem Rachmaninow. 
A tu w ścianie — ciąznął dalej — przej- 
ście wprost na plac tenisowy, po kilku- 
nastu schodkach w góre. 

Za naciśnięciem guzika okute drzwi- 


— Należy jaknaiszybciej skończyć 
śledztwo policyjne. Za kilka dni sadze. 
będzie miał kolega sprawę w rękach 
„Uliki wsie na lico“ (wszystkie dowody 
są). Chciałbym jednak — zakonkluda- 
wał prokurator zwracając sie do se- 
dziego, abyśmy się dziś rano o O-ei 
spotkań w biurze urzędu Śledczego 1 
naczelnika Rachmaninowa dla omówie- 
nia szczegółów j ustalenia linii taktv- 
cznej. A teraz pieczętujemy wszvstko. 

W niespełna kwadrans racze rvsa- 
ki policyine uwoziły Jewdokimowa. Mi- 
leanta i Rachmaninowa z miejsca pomi- 
rej tragedji wylotami okrytych mgłą 
przedraną ulic łódzkich, 
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yinież 
Ufi! Gorąco! 


Pan Jerzy Kiejstut Rapaport kupił sobie atuo. 
Jest bardzo dumny. Na ulicy nie poznaje zna- 
jomych. 

Wczoraj spotkał go znajomy kupiec i mówi: 

|= Jutro obchodzimy rocznicę ślubu. Czy. mo 
gę pana prosić o pofatygowanie się do nas 
wieczorem? Będzie nam bardzo miło. 

— No wie pan! — oburza się Jerzy Klaj- 
stut Rapaport. — Co znaczy „połatygować?”. 
Czy pan nie wie, że mam samochód? 


kę 
NY 

Jerzy Klejstut Rapaport angażuje buchal- 
tera, 

— Będzie pan otrzymywał czterdzieści zło- 
tych tygodniowo — komunikuje nowemu pra- 
cownikowi. 

— Na poprzedniej 
szmśćdziesiąt złotych... 

— Możliwe — odpowiada Klejstut Rapaport 
= ale moja żona jest z pewnością ładniejsza 
od poprzedniej szefowej, 

++ 
+ 

Z gabinetu dochodził podejrzany szmer, Ban 
kier szybko wstał z łóżka, narzucił na siebie 
szlafrok, wziął rewolwer i stąpając na palcach, 
otworzył drzwi. Jakiś podejrzany typ manipu- 
lował przy kasie. 

_— Ręce do góry, albo strzelam! — woła 
bankier. — Czego pan tu chce? 

— Niech pam tylko nie robl-złupstw — mruk 
Bat tamteń. — Chciałem sprawdzić czy ma pau 
Jeszcze moją fórsę, Kto w dzisiejszych czasach 


posadzie dostawałem 


może wierzyć bankierom? 


** 


ys AA 
— Mój majątek teprozeatuje trzydzieści lat 
ciągłej, bezustannej oszczędności, skromności 
1 pilności. 


` — No, no, nie wiedziałem, choć znam cię 
tak dawno, że jesteś oszczędny, skromny i pil- 
oi ; zresztą, że to spadek po twojej 

— me dlatego on to reprezentuje. 

Ro | kk 

Pan Alojzy Zrędziałek, właściciel renomowa 
nego zakładu pogrzebowego omawia z klijen- 
tem szczegóły uroczystości żałobnej. 


— A przy katafalku, szanowny panie, ustą:| - 


wimy oczywiście cztery świecić, 0 30 l 


— Czy aby dwie nie wystarczą? — pyta 
stroskanym głosem świeżo upieczony wdowiec 


sam = Jak szanowny pań sobie "życzy; i hbga 


być tylko dwie, ale ja osobiście 
cztery. To zawsze wygląda weselej. 
: +4 
* 
= Twój mąż ma minę, lakgdyby czekała 
go włzyta u dentysty. 
— Gorzej, moja droga, czeka na niego moja 
modystka z rachunkiem., 


radziłbym 


dach nad głową 


nim nastąpi zapowiedziana redukcja komornego 


W ewidencji wydziaiów opieki spu- 
łecznej wszystkich miast palskich notu- 


je się coraz więcej rodzi, którym trze- 
ba zapewnić dach nal głową. Ludzie, ' 


którzy byli niegdyś zamożni, względnie 
mielj skromne lecz dostatnie utrzyma- 
nie, obecnie nie są w stanie płacić ko- 
mornego i z tego względu są eksmito- 
wani. A później muszą kołatać do bram 
magistratów, by otrzymać jakąś pomoc 
> dach nad głową dla siebie i swych ro: 
zin. 

Władze miejskie są oczywiście bez- 
radre wobec tej klęski Mogą zapew- 
nić opiekę nielicznym tylko rodzinom, 
a tymczasem na terenie Polski ilość bez 
domnych wzmaga się z zastraszającą 
szybkością. 

Wobec tego zagadnienia jakiejż Wy- 
mowy nabiera zapowiedziana obniżka 
komornego w starych domach. Właś- 
ciciele nieruchomości usiłowali niedaw- 
no jeszcze zaprzeczać, iakoby w łonie 
władz rządowych istniał projekt prze- 
prowadzenia takiej obniżki. Ale ku ra- 
dości wielkich rzesz lokatorskich, za- 
przeczenia te okazały się nieprawdzi- 
we. 


Obećnie z wielu stron i źródeł wia- 
rygodnych donoszą nam, iż napewno 
na sesję jesienną sejmu wniesiony bę- 
dzie projekt noweli do ustawy o ochro- 
nie lokatorów, a nowela ta ma właśnie 
obejmować zniżkę komornego. W ja- 
kiej wysokości ma być przeprowadzo- 
na redukcja — narazie niewiadomo do- 
kładnie. Ale projekt mówi o 10 do 25 
procent, w zależności od wielkości mie- 
szkania. 

Zanim jednak ta doniosła reforma u- 
łatwi miastom walkę z bezdomnością, 
gdyż lokatorzy będą mogli płacić i zni- 
knie z przed ich oczu widmo tei klęski 
— trzeba tym nieszczęśliwym, którzy 
w wielu wypadkach koczuią pod gołem 
niebem, zapewnić własny kąt. 

W najgorszym wypadku, gdy wszyst 
kie próby zawiodą, możnaby wydzier- 
żawić stare budynki fabryczne. We 
wszystkich miastach jest więcej lub 
mniej takich budynków, które dziś sto- 
ją pustkami. W tych oto budynkach 
można prowizorycznie zainstalować 
bezdomne rodziny. Lepszy taki kąt niż 
Żaden. 

St. 


Hallo! Tu radio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA“, 


PIĄTEK, dnia 14-go lipca. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


20.15, BUKARESZT. Koncert symfonicz- 
pośw. muzyce francuskiej. 


s ny, 
aAa tas Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 20.15. SZTUTGART. „Trębacz z Säckin- 


wa. 

12.05-—12,25: Muzyka z płyt gramofonowych. 
Codzienny Prześ!ąd Prasy Polskiej, 
Komunikat meteorologiczny. 
Muzyka z płyt gramofonowych. 
Dziennik Południowy. 

Odczytanie programu na dzień bie« 


12.25—12.33: 
12.33—12.35: 
12.35—12.55: 
12.55—13.00: 
13.00—13.05: 


żacy. 
13.05—14,55: Przerwa, 
14.55—16.00 Muzyka z płyt gramofonowych 
przerwie komunikaty łódzkie. 
16.00—17.00: Koncert popularny, Transmisja Z 
Ciechoci 


17.00—17.,15: „Ptaki w służbie nauki* — wygł. 
prof, Janusz Domaniewski. 

1715—18,15: Koncert solistów. Wykonawcy: 
„Franciszka, Platówna (ipiew) i Eustachy 

1. Hord inffort.h- Entz kowam nt. 

18.15—18,35: Odczyt p. © „Budujemy parow- 
zy* — wygł. dr, Feliks Burdecki. i 

18.35-19.20: Muzyka lekka z płyt. 


Rozmaitości. 


19.20—19.35: | 

19.35—19,40: Odczytanie programu na dzień 
bieżący. » 

19.40—19.55: Felieton w rubryce „Na widno- 
kręgu, 

22,00—22,25: Muzyka taneczna. 


22,25—22.35: Wiadomości sportowe. 

22,35—22.40: Komunikaty: meteorologiczny dla 
lotnictwa i policyjny, 

22.40—23,00: Muzyka taneczna. 


a 


„Pozwólcie nam żyć!.” 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCŁ 
Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 

ka, postanowiła z rozpaczy utopić się. 
Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 

Ride u którego znalazła chwilowy przy- 


Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
aj 7 odnosi się niechetnie do Ra- 
eckiej. 


Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy=j dzić się, 


mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. 
Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boks 
_ dującej walce z Leforchem ponoei klęskę. 
Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr „Zbigniew, by została, jego 
kochanką — ale nadaremnie. 


dowy 
Sprzedawszy patent 
łem do Zakopanego. 


udaje się z 


u polskiego, w decy-| pierw wieczorem, 


gen“, op. Nesslera. 


KAMNELK ZJ ; 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w piątek premjera kapitalnej sztuki 
Nicodemiego Cień", która szła przeszło 100 ra- 
zy w Teatrze Nowym w Warszawie. Z wysta- 
wieniem tej sztuki związane są występy najpo- 
pularniejszej artystki stołecznej, Marji Malickiej 
óraz Zbyszka Sawana, W innych rolach: Skrzy- 
dłowska, Brodniewicz, Szletyński, - 


TEATR LETNI W BARKU STASZICA, 

Pełen zieleni i świeżego powietrza Teatr 
Letni w parku Staszica ściąga dzień w dzień 
tłumy łodzian, którzy bawią się świetnie na 
arcywesałej farsie Bissona „Czy jest co do 
oclenia”*, — Początek o godz. 9 wiecz, 


REWJA W TEATRZE POPULARNYM 
(Ogrodowa 18). 

Dziś i codziennie po dwa przedstawienia o 
godz. 8 i 10 wiecz. ido piątku włącznie tryska- 
iaca humorem, wspaniała rewia w 20 obrazach 
p. t. „Normalnie guzik“ 


szczytach. Chciał znów doznać rozkoszy 


zmęczenia i odetchnąć swobodnie w śór! 


nych i mroźnych regjonach, zdala od płas 
kiej banalności zakopiańskich dancingo- 


Napisał Andrzej Zański| wiczów. 


— Jest pan starym kawalerem i kon 
serwatystą — drażniła się z nim. — Nie 
rozumie pan sensu tańca, ponieważ sam 
nie umie tańczyć. Ale niech sprobuje i 
nauczy się, a wnet zmieni pan swój sąd. 

I wieczorami przy dźwięku patefonu 
poczęła udzielać mu pierwszych lekcyj. 

Przybor, przyciskając do siebie ksztat 
ną kitić dziewczyny, musiał jednak zgo- 
że i taniec ma swoje uroki... 

Powoli i ostrożnie zaczęła go mądra 
kusicielka zaciągać na dancingi: naj- 
a potem po południu. 

— Deszcz pada, jest nudno... Czy nie 
lepiej pójść na podwieczorek do kawiar- 
ni? — przekonywała go. 

I Paweł szedł. 

Zrazu spoglądał z obrzydzeniem na 


Przybor ulepszył karburator samocho- wypomadowanych bubków i lowelasów, 
Micha-|podrygujących nogami, niby podczas o- 


strego ataku choroby świętego Wita — 


Płuca ich z trudnością oddychały cięż | prawiących uwodzicielskie dusery spoco 


kiem, przesyconem dymem papierosów, | nym 


powietrzem. Pot zwilżał im czoła i twa- 


serkom. 
Wnet jednak przyzwyczaił się i wkrót 


rze, niby u egipskich rolników, uprawia- | ce, mimo niechęci, wciągnięty przez e- 
jących pod skwarem afrykańskiego słoń | nergiczną Romę w koło tańczących — 


ca swe pola. 
A wysoko na niebie świeciło jasne 


sam zaczął dreptać w rytm muzyki. 
Sto razy obiecywał sobie, że nie bę- 


słońce. O krok dalej balsamiczną wonią | dzie się już więcej wygłupiał, cóż kiedy 
pachniały szpilkowe lasy i wabiły zielo-| Roma umiała politykować tak sprytnie, 


nością swych stoków regle. 

Paweł nie mógł zrozumieć tych lu- 
dzi. Jeszcze wieczorny dancing uważał 
ża coś wyłłumaczonego». 


że Paweł nie był w stanie dotrzymać da 
nej sobie obietnicy. 
I grzeznął coraz bardziej w błotku dan 


Ale podobne | cingowej nudy. Raz spróbował się zbun- 


zabawy w południe i popołudniu... Ale| tować i postanowił wybrać się z Milczyń 
to już graniczyło z nonsensem i absur-|skim na trzydniową wycieczkę na czes- 
dem. _ 

> Lecz piękna Roma nie podzielała je> 
go zapatrywań. 


ką stronę. 
Uśmiechało się do niego wspomnie- 
nie beztroskiej włóczęgi po tatrzańskich 


Czuł się odmłodzony, włożywszy na 
siebie taterniczy rynsztunek. Młode wy- 
poczęte nogi, zmęczone karykaturą ru- 
chu podczas idjotycznego dreptania fox- 
troltowego rwały się same naprzód. 

Obaj przyjaciele chcieli wyruszyć po 
południu, dojść przed wieczorem do 
schroniska w Dolinie Gąsienicowej, — 
przenocować tu i rankiem o świcie iść da 
lej. Ale plan ten sparaliżowała niespo- 
dziewana interwencja Romy. 

Dowiedziawszy isę o zamiarach Pa- 
wła, napadła nań ostro. 

Czy to pięknie z pańskiej strony 
dezerterować z pod sztandarów naszej 
przyjaźni?.. Też sens włóczyć się po gó- 
rach|.. Dopiero co zdarzył się na Zamar 
łej Turni nieszczęśliwy wypadek: dwuch 
zbłąkanych taterników życiem przepła- 
ciło swoje manjactwo łażenia po górach. 

— Byli to niedoświadczeni turyści, 
którzy lekkomyślnie wybrali się na trud 
ną wycieczkę bez przewodnika — wtrą- 
cił się do rozmowy inżynier Milczyński, 
— Ja jednak mam za sobą nieco doświad 
czenia i gwarantuje, że przyjacielowi na 
szemu nic się nie stanie... 

Roma spojrzała nań z gniewem. 

— Niech pan nie dolewa oliwy do 
ośnia. Jeśli już pan sam żarty jest przez 
mikroba drapania się po górach, to niec 
pan nie zaraża przynajmniej tą chorobą 
pana Przybora... Ostatecznie, jeśli skrę- 
ci pan sobie kark, świat nie poniesie żad 
nej szkody — lecz jeśli nieszczęśliwy 
wypadek zdarzyłby się tak znakomite- 
mu wynalazcy jak pan Paweł, cała Pol- 
ska okryłaby się żałobą. 

Przvbor protestował gorąco prze- 
ciw podobnej troskliwości, lecz uparta 


w w a p, 


Ciężka sytuacja 
kinoteatrów polskich 
Sytuacja w kinach polskich staje się 


z dnia na dzień coraz bardziej ciężka. 
Na prowincji kasy kin świecą pustkami, 
pomimo, że wyświetlane są obrazy bar 
dzo dobre, zupełnie nie jak w sezonie 
letnim. Polskie filmy, które dotychczas 
odnosiły wielkie sukcesy, nie ściągają 
również nubliczności, 

Fala upałów. iaka obecnie nawiedzi 
ła Polskę. niewatpliwie zmniejszy iesz- 
cze bardziej frekwencie w kinach. Dla- 
tego też w szeregu miast zamknieto na 
okres letni kinoteatrv. względnie nora- 
niczono wyświetlanie obrazów do 3-ch 
dni w tygodniu. 

Spadek frekwencji w kinach odbiia 
się również niekorzystnie na obrotach 
biur filmowych i obrotach wytwórni. 
Niektóre biura amerykańskie zwolnity 
część personelu. Jak zapowiadają, na 
sezon przyszły sprowadzi się znacznie 
mniei obrazów. niż każdego roku. — 
Trzeba będzie filmy wybierać bardzo 
ostrożnie. poddając każdy surowej 3ce- 
nie. nim go się wypuści na ekran. Cho- 
dzi o to. by uniknąć wypadków. iakie 
miały miejsce w sezonie ubiegłym. kie- 
dy to frekwencja na niektórych obra- 
zach była tak mała, że wpływy kasowe 
nie pokrywały kosztów cła, nie mówiąc 
już o koszcie kopii i licencji. 

Boikot filmu niemieckiego trwa w 
dalszym ciagu. Boikotowane sa nietyl- 
ko filmy niemieckie w wersji niemiec- 
kiei ale nawet w wersji francuskiej czy 
angielskiej. Boikot jest więc *=dużvm 
ciosem dla kinematografii nieriiecki=i. 
Wpływy wytwórni berlińskich poważ- 
rie spadły i obrazy ich wyświetlane są 
jedvnie w Niemczech. 

Roikct dotyczy nietylko * nbrazów 
niemieckich ale nawet taśmy surowej. 
wyprodukcwanej w- Niemczech. 
rierwszym rzędzie ugikają niektóre wy 
twórnie-nakręcania filmów na-taśmie 
„Agfa“. 

W Polsce kina przedłużyły akcję bej 
kotową, nie wolno wies u nas w dal- 
szym ciągu grać obrazów niemieckich. 
nawet w wersiach francuskich j angiel- 
skich, co jest zarządzeniem bardzo 
słusznem. 


panna nie rezygnowała z swego zamia- 
1u zatrzymania go 

— Jeśli nie liczy się już pan z inne- 
mi okolicznościami — prosiła go — to 
niech pan nie idzie ze względu na miu:ie. 
Będę bardzo niespokojna o mego... Te 
trzy dii pańskiej nieobecności będą mi 
się wydawały wiekiem. Nie będę mogła 
zmrużyć oczu, myśląc z trwogą, że mo- 
że staio się panu coś złego. 

I nudziła, przekonywała i prosiła tak 
diugo. aż wreszcie Przybor — lubo zły 
w głębi duszy — zrezygnował z swego 
ZAMiaru. 

— å zatem nie idzie pan? - zapyv- 
tał raz jeszcze Milczyński, gotowy iuż 
do drogi. 

Trochę zawstydzony Paweł opuścił 
głowę. 

=- Może wybierzemy się razem kie- 
dvindziei... Dziś nie pójdę. 

Ciężko skrzypiały po ścieżce ogro- 
dowej podbijane gwoździami buty in- 
żyniera. 

Roma spojrzała za nim triumfalnyn! 
wzrokiem. poczem zwróciła się piesz- 
czotliwie do Przybora. 

— Dziękuję panu bardzo za jego dro- 
bną ofiarę... A w nagrodę pozwolę panu 
towarzyszyć sobie dziś po południu na 
dancing. 


ROZDZIAŁ 
DZIEWIĘĆDZZIESIĄTY SZÓSTY. 


|Zaręczynu wb!=sshsch 


księżyca 

Roma Rysińska zawojowała wkrót- 
ce poczciwego Pawła. który nie umiał 
przeciwstawić się jej słodkiemu despo- 
tyzmowi. Zresztą młody wynalazca nie 
był niezadowolony z losu, iaki mu przy* 
szedł w udziale. 

(Dalszy ciąg iutro). 


". Edmund Słaniecki należał 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Ela Robertson. piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo 
zie cyrkowym do występu. 

W pięknej woltyżerce kocha się skry- 
„cie klown Friko 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopuła cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia i traci obie ręce. | 
ierają go do szpitala, gdzie akrobata 

traci obydwie ręce... 

Młodzieniec „ze szramąć* syn Ee rass 
lśąskiego, Edmund Stanieckn, odwie z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 
„Tymczasem do Stanieckiezo zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka. Reza Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką'. 

Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 
do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50,000 złotych. 


Zły, zdenerwowany w najwyższym 
stopniu, Walden rozdar? kopertę. Po 
chwili twarz jego poczęła się mienić 
jak kameleon. Od białej jak płótno prze 
chodziła wszystkie kolory aż stawała 
się czerwona jak rak. List brzmiał jak 
następuje: 

„Szanowny Panie! 

Podpisany będzie miał zaszczyt 
złożyć Panu wizytę w Jego włas- 
nym domu w najbliższy czwartek 
między godz. 11 a 5 po południu. 
Wizyta ta będzie bezinteresowna 
z dwuch względów: z jednei strony 
podpisany wyidzie zaopatrzony w 
przedmiot, którego przy sobie nie 
posiadał — przedmiot wartości co- 
najmniej jednego szylinga, z dru- 
giej zaś strony z chwilą, gdy pod- 
pisany opuści Pana pałac bez prze- 
szkód, szpitale wiedeńskie staną się 
bogatsze o 10,000 szylingów. 

W imieniu chorych i cierpiących 
zechce Pan przyjąć najserdeczniej- 
sze zgóry podziękowanie od zaw- 


serran 080 dze eg Sg Ae nokie a Amere sze do usług gotowego i 
aeo A fotograf wysyła za pośrednictwem Mister Iksa.* 
rets waesia A Sg Walden szybko ochłonął. Oczy je- 
konane zostało w czasie, idy Ela po opu. [50 zagrały złym blaskiem. 

eniu ę po ulicach Nareszcie. Nikt inny tylko on właś- 


nie rozprawi się z Mister Iksem i przy- 


Walden dobył rewolwern, z którym się 


sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim. w gabi- nigdy nie rozstawał: 


nęcie restauracji „Irocadero”. Lewański 
przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu 
pi zak ia Ait aai WEI 
czasie Lewa ywa 
i zamyka za sobą drzwi. 
Podczas szamotania się rozlega się strzał 
1 Lewański pada martwy na ziemię. Ela 
przerażona ucieka. SŁ oai dd YZ 
' Bla otrzymuje wreszcie zaszczytny ty- 
tuł Mise Polonji i rozpoczyna nowe życie, 
asza się do niej reżyser Ralicki, pro- 
pomtijąc jej wielką rólę"w filmie" ow: ' 
Bla przyjmuie tę propozycję. Ralicki 
namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- 
cę, gdzie uczyni z niej wielką gwiazdę fil- 


mu jeszcze lepszą nauczkę. 

Rega Walden, widząc zmieszanie i 
bliski szaleństwa gniew brata. zagad- 
nęła go nie bez trwogi: 

— Cp ci jest? 

*' Beż*słowa rzńcił jej Hst. "Po chwili 
lekki okrzyk dobył się z piersi młodej 
dziewczyny: TOM 1" | 

— To prawdziwy bohater! Nieste- 
tv, nie mam nadziei, by mu się udało 
ujść! Tym razem ten człowiek znalazł 
swego kata. Dostał się w twoje ręce. 
Wiem, że nie będziesz miał dla niego li- 
tości. 

— Jeżeli wiesz, to po co o tem mó- 
wisz. A zresztą nie mam teraz czasu, 
muszę się zająć konstrukcią sygnaliza- 
cji alarmowej. 

I Walden pobiegł do telefonu. Za- 
pomniał o wszystkich interesach za- 
pomniał, że kilkuset ludzi czeka na je- 
go dyspozycje w fabryce, że winien za- 
łatwić szereg spraw  niecierpiących 
zwłoki. Walden poczuł w sobie żyłkę 
myśliwego, który poluje na grubego 
zwierza. 


JW czasie tej wizyty Stega znajduje w 
albumie fotografię Eli zadedykowaną Ralic- 
kiemu. Stega rozgoryczony ucieka. 

jTymczaseń Ela decyduje się wyjść za- 
mąż za Stege I mówi o tem Ralickiemu. 

„Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opu- 
szoza ią ma zawsze, mie podając jednak 
powodu tej nagłej rozłaki 

Elą jest zrozpaczona, zdyż stało się to 
pó udzielenii odmownej odpowiedzi Ralic- 
kiemu. Obecnie wiec zmienia zdańie o Wy- 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. 

_ Tam zostaje aresztowama pod zarzutem 
skradzenia przed trzema laty brylantów. 
należących do księcia Pieczorskiego. 


kuiążę Pieczoruli bawi w Wiednia ky: Przez blisko dwie godziny nie od- 
wa w tym samym hotelu „Tivoh*, Reżyser chodził.od aparatu telefonicznego. 
porta O fa ras, ża do niego, by]  Przedewszystkiem zadzwonił do ko 


nie ma nic wspól. 
nego z kradzieżą jego brylantów. 

Ku zdumieniu jednak Ralickiego książę 
stwierdza w gabinemie komisarza, że Ela 
jest właśnie ową Emmą Schneider, która 
skradła mu brylanty, 

Okazuje sie bowiem, że książę Pieczor- 
ski wrócił do Emmy Schneider i chce ją 
uchronić od aresztu. 

Ralicki udaje tymczasem do swego 
przyjaciela. StefanA Malina. który jest dy- 
rektorem hotelu „Tivoli*. Malin przygoto- 
wał jakiś plan, który ma zdemaskować 
prawdziwą Emmę. 

Ela zostaje wreszcie zwolniona i wyjeż- 
dża z Ralickim na Semmerinz. 

Na przyjęciu u lady Winston mowa jest 
o mister Iksie. Młody przemysłowiec Wal- 
den ręczy, że go uimię, 

Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux“ spostrze- 
ga na korytarzu człowieka w masce. Ten 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje się do 
teatru „Olimpia”. Znany literat Renner ma 
przybyć do wytwórni „Uranja*. O Mister 
X-ie donoszą dzienniki sensac. szczegóły. 

Renner odwiedza wytwórnię „Urania”. 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że 
literat ma zabandażowany wskazujący pa- 
lec u prawej ręki, 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry= 
wa w skarbcu w swym pałacu kolję perło- 
wą o milionowej wartości. 

W pałacu barona wybucha bomba. Ba- 
ron wraca do pałacu i zabiera kolię ze 
sobą, Komisarz Martin komunikuje się z 
nim telefonicznie, Czy wszystko w po- 
rządku? 


misarza Martina. W długiej rozmowie 
wyjaśniał mu: że nareszcie nadeszła! 
chwila, w której można skończyć z Mi-; 
ster Iksem. Nie będzie szczędził kosz- 
tów, by urządzić wszystko jak należy. 
Komisarz Martin może jest nawet zby” 
teczny przy zapowiedzianej wizycie 
tajemniczego włamywacza, gdyż sami 
dadzą sobie z nim też radę, ale jeśli 
zechciałby dokonać jego aresztowania 
— będzie, oczywista, mile widziany. 

Martin był o tyle niezręczny, Że po- 
zwolił sobie na pewne uwagi dotyczące 
zręczności i wielkiego zmysłu orientacji 
Mister Iksa. Podobnie jak niedawno w 
rozmowie z ambasadorem meksykań- 
skim, tak i teraz uprzedzał przemysłow 
ca, że ująć gentlemana - włamywacza 
nie jest rzeczą tak prostą. 

Walden nie dokończył rozmowy Z 
komisarzem. Rzucił słuchawkę, tak go 
zdenerwowało ostatnie wypowiedzenie 
się Martin. Zkolei Walden zaprosił kil- 
ka osób ze swego towarzystwa. Byli to 
przeważnie ludzie młodzi i bez skrupu* 
łów, o usposobieniu i charakterze po- 
,dobnym do samego Waldena. Byli ra- 
dzi, że wezma udział w tem polowaniu 
na człowieka. Ich zoboiętniałe na wszy 


Renner zwraca perły i rotuje się ucie-|stko nerwy i zblazowan* umysły szu- 
ckaz z domu barona de la Tonr. Ea 
Mister X. kieruje list dn Harena Wi 
dena, j 


kałv właśnie tego rodzain podniet. jak 
ta. którą proponował im Walden. 


— To jeszcze nic, ale mój aparat da | 


RY WWW WRP WI WEP SEZ R WU ES UW OBY CZY WBW So UA OS WA WWW AO WAY WOZY ZY WAY WY WAY WAY WY WY WO WAY WAY WOW WY WY GOW WAG CO WEW NY WY WAY GAY WAY CZY WY WY WAY CIE CZW GRY CE WEW 7 med Ta UM WU WU WY WY 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


Najdłuższą rozmowę odbył Wal- 
den z przedsiębiorcą instalacji elektro- 
techniąznych, Śślusarzem i murarzem. 

Omawiali szczegółowo całą robotę, 
którą już poprzednio był Wałden za- 
projektował. Walden nie wyruszał się 
tego dnia z domu, choć dopiero był 
wtorek. Czekał na przybycie monte- 
rów: uważał na ich każdy krok i kazał 
zdawać relację z najdrobniejszego na- 
wet szczegółu technicznego. 

O rozmowie w salonach Lady Win- 
ston dowiedział się również baron de 
la Tour ambasador meksykański. Ba 
ron nie należał do przyjaciół Waldena. 
Znał go iedynie pobieżnie, jednak wie- 
dząc. jaka scena przypuszczalnie roze- 
gra się w czwartek w willi przemysłow 
ca, baron sam zgłosił swą wizytę. 

— Chciałbym koniecznie być u pana 
tej nocy. Mam wrażenie, że będę świad 
kiem sceny niezwykłej. Skradnie panu 
Mister X. z pod nosa jakiś przedmiot, 
wyjdzie niespostrzeżony, będzie się 
śmiał w kułak ze wszystkich pana urzą 
dzeń. 

Walden należał do tych małych na- 
tur, które potrafią się unosić tylko wo- 
bec ludzi na niższych od siebie stano- 
wiskach. 

— Niestety, — odparł Walden: opa 
nowując się całą siłą woli, — mam wra 


czyni się do osadzenia go w więzieniu.ążenie, że dozna pan ciężkiego rozczaro- 


wania. Jeżeli Mister Iks wejdzie do me- 
go domu wolny — to wyjdzie zeń w kaj 


danach, 


* 
Było ciemno. Walden nie chciał za- 
palać światła. Wystarczyło jasnych od 
blasków, jakie padały na pokój z pło- 
nącego kominka. Walden był. pocho- 
dzenia angielskiego 1 w Wiedniu kazał 
sobie w całem mieszkaniu zainstalować 
angielskie kominki, które dają mało 
ciepła, ale zato wiele naStróju. 
Gabinet Waldena był bardzo, duży, 
c małej liczbie mebli. W środku stał 
duży stół kwadratowy przykryty cięż- 
kim wschodnim dywanem, zwisającym 
aż do ziemi. W głębi stało potężne biur 
ko młodego szefa starych zakładów 
przemysłowych. Nad biurkiem wisiał 


gobelin wielkiej wartości. Kilka obra-: 


zów i kilka foteli uzupełniało umeblo- 
wanie pokoju. 

Tuż koło biurka stał aparat, który z 
dumą nazywał Walden swym „elektrycz 
nym detektywem”. 

W gabinecie zebrało się pięć csób, — 
Wszyscy z podziwem i zupełną ignoran- 
cją przyglądali się aparatowi elektrycz- 
nemu. Nie rozumieli jego działania i nie 
znali jego konstrukcji, 

Walden jakiś czas napawał się cieka- 
wością swych gości. Wreszcie rozpoczął 
wykład. 

— Gdybym chciał panom wyjaśnić, 
na czem polega działanie tego aparatu, 
zaprowadziłoby nas to za daleko, Zresz 
tą mam wrażenie, że niektórzy z panów 
nie posiadają odpowiedniego przygoto- 
wania naukowego. 

Walden prawie dosłownie zadarł no- 
sa do góry: był rad, że może pochwalić 
się swem wykształceniem technicznem, 
którego jego goście nie posiadali. — Po- 
wiem panom tylko tyle, Rzecz jest opar- 
ta na zasadzie fotoceli. Jest to ten sam 
wynalazek który doprowadził do udźwię 
kowienia kina. Światło przeistacza się w 
ruch, albo ton. W całym moi domu usta- 
wiłem kilkanaście fotoceli, Wystarczy, 
by nas z tak wielką niecierpliwością o- 
czekiwany gość przeszedł koło jednej z 
mych komórek, które są jak sztuczne o- 
czy, by niezwłocznie tu na tej desce u- 
kazał się sygnał, lub rozległ się ton o- 
strzegawczy. Moi elektryczni detektywi, 
owe komórki, widzące lepiej niż ludzkie 
okc — są rozmieszczone tak, że chośby 
Mister Iks wszedł do mego domu komi- 
nem albo spłynął z obłoków, jednak mu 
siałby wkroczyć w obręb działania przy- 
najmniej jednego z mych posterunków, 
Gdyby zaś próbowa. drogi najprostszej, 
to jest przez otwarcie drzwi, czego mu 
bynajmniej nie zamierzam bronić — to 
mielibyśmy tu, na tej tablicy, odmalowa- 
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Napisał JAN BILEWICZ. 


rą w sygnałach świetlnych : głosowyck 
całą drogę naszego miłego gościa. 
Na ustach Waldena odmalował 
grymas okrucieństwa. 
A pozatem mam jeszcze na jego 
przywitanie to — i Walden potrząsnął 
rewolwerem automatycznym — Pozałem 
muszę panom dodać, iż moje aparaty 
działają w ten sposób, że drzwi, raz o- 
twarte, już się więcej otworzyć nie. da- 
dzą. Włącza się w nie prąd i Mister Iks 
radłby rażony, gdyby się -dotknął klam- 
1 


się 


Baron de la Tour był zachwycony 

— Cudownie, panie Walden. Jest pan 
deprawdy genjuszem. Jestem przekona- 
ny. że gdyby nie pana stanowisko w prze 
myśle, stałby się pan jednym z najgenjal 
niejszych detektywów amatorów. 

— Dziękuję panu, panie ambasadorze, 
-- odparł chłodno Walden, — uważam 
jednak, że te kómplementy będą na miej 
scu, gdy pan komisarz Martin zakuje w 

ajdany tego zbrodniarza. 

Była godzina punktualnie 11, Baron 
zamierzał właśnie coś odpowiedzieć sog 
podarzowi, gdy nagle na tarczy tablicy 
sygnalizacyjne ukazało się słabe świa- 
ełko. 

, Po zebranych przebiegł dreszcz emo- 
i. 

— Cicho! — szepnął Walden. -- Ktoś 
się zbliża!,.. 

Wszyscy zastygli nad tablicą. Świa- 
tełko terate jakiś czas w kącie tablicy. 
— Ktoś operuje koło kuchni. Jestem 
przekonany, że to Mister Iks. Nie mam 
wąipilwości, że lada chwila nasz gość 
przekroczy furtkę. 

Po kilku sekundach rozległo się dzwo 


c 


—. 


nienie u drzwi wejściowych. Dwa krót- 
kie dzwonki i jeden dłuższy. sę 
— Niech to djabli porwą! — zaklął 


Walden, mamrocząc jakieś już zupełnie 
niezrozumiałe przekleństwa. — To moja 
siostra, Włóczy się po nocach i musi aku 
rat w tej chwili wracać! Przepraszam pa 
nów. muszę jej sam pójść otworzyć. 

Rega Walden wiedziała, że brat ocze 
kuje Mister Iksa. Mimo jego gorących 
zaproszeń, by wzięła udział w zasadzce, 
Rego odmówiła stanowczo. 

— Takie polowanie na człowieka wy- 
daje mi się wstrętne, — i Rega Walden 
szybko udała się do swego pokoju, 

Na pożegnanie brat rzucił jej: 

— Nie wiadomo nawet, czy do tego 
polowania dojdzie. Zwierzyna może 
stchórzyć. 

Rega odwróciła się 
kła ostro: 

— Jestem przekonana, 
dzie. 

Walden zatrzymał ją gwałtownie. 
Odwrócił ją ku sobie i spojrzał prostu 
w oczy: 

— Skądżeś taka pewna tego czło- 
wieka? Czy go znasz, czy go kiedy- 
kolwiek spotkałaś? 

Rega zarumieniła się | wyszła z po- 
koju. 

Walden, mocno  zdererwowany, 
zbiegł do swego gabinetu. | on był we- 
wnętrznie przeświadczony, że Mister 
Iks przyjdzie i że zostanie ujęty. 

— Podzielam całkowicie zdanie pan* 
ny Walden, — rzekł komisarz Martin, 
zagadnięty przez gospodarza dumu. -= 
O ile znam Mister lksa, wolno mi så- 


ku bratu i rze- 


że przyj: 


dzić, że dotrzyma słowa. Napisali, że 
będzie — to będzie. 
Że złośliwym uśmiechem Walden 


dodał: — Proszę bardzo, niech przyvi- 
dzie, czekam go z otwartemi ramiona- 
mi i włączonemi kontaktami. 

Nastąpiła cisza. W całym domu 
nie słychać było najlżejszcgo szelestu. 
Zapadła głucha noc. 

— Cicho jak makiem 
rzekł szeptem de la Tour. 

— A naszego gościa jakoś nle włdać, 
— odezwał się szyderczo również szep 
tem Walden. — Oprócz nas pięciu i nio 
jej siostry niema w domu nikogo. 

Jakże grubo mylił się Walden. 


„(Dalszy ciąg jutro). 


posiał, — 
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Pelna tabela wygranych 


1-go dnia ciągnienia 3-ei klasy 27-ej polskiej ioter 


Wczoraj w pierwszym dniu i 42 239 476 529 90 826 59173+ 447 551 79 


nia 3-ej klasy 27-ej. polskiej loterji pań- 
stwowej, wygrane padły na numery na- 
stępujące: 

20.000 zł, na Nr. 101560. 

15.000 zł. na Nr. 25035. 

10.000 zł. na Nr. 144378. 

Po 5.000 zł. na N-ry: 67460 82182 
94026 110488. 


Po 2.000 zł. na N-ry: 22003 65463 
68334 116127. 


_ Po 1.000 zł. na N-ry: 22.308 29549 
141388 148966. 

Po 500 zł, na N-ry: 37463 47746 
63781 66415 71625 91344 126819 151280. 

Po 400 zł. na N-ry: 17815 31447 

58395 61437 65700 67553 74627 84078 
91344 92897 122627 125939 137931 
139413 139769 146539+, 
__ Po 300 Zł. na N-ry: 1588 9148 18440 
21995 34955 46993 49070 72022 75350 
100340 101928 116866 129228 143039 
143945 145361 146224 146616 147017 
151539. 

Po 250 zt. na N-ry: 1944 5135 5414+ 
7623+ 16758 20669 34638 37119 43464 
45538 45944 47744 53727 58109 61702 
63476 66161 72009 76761 79010 100311 
104079 106586 107822 109636 124865 
130683 137821 145760 147333 148797 
149781 151206. 


Po 200 zł. na N-ry: 

160 373 449 79 516 85 635 66 83 782 971 85 
1411 72 558 66 652 707 891 2279 301+ 589 707 
10 22 3248 379 537 48 671 95 713 37 45 4035 127 
56 347 433 583 631 815 69 5143 48 51 283 618 
43+ 6141 52" 327 45+ 639 89 98 900 7209 459 
81 506 777 840 8232 35 57 398 655 9066 392 659 
717+ 57 98 10187 575 937 11216 307 591 762 97 
857 902 12005 85 98 130 220 29 485 561 652 720 
961 13347 695 795 946 14074 80 193 484 645 
13 762 78 950 57 15042 258 362 87 98 523 26 29 
91+ 737 83+ 886 990 98 16038 74 186 246 320 
41 91 629 759F 844 953 17057 223 32 330 583 
118355 823 79 83 19277 521 70 722 874 20718 844 
21045 138 3 331 431 603 707 44 70 886 22055 
201 67 324 448 56 601 703 803 60 23144 330 
426+ 81 510 613 744 838 988 24324 715 25044 
51 165 364 515 711 843 944+ 26434 96 799 973 
27079 184 482 532 638 840 61 919 28014 57 315 
99 673 743 837+ 29382 95 559 625 877 30096 
529 89 619 888 31026 67 83 117 85 243 615 746 
52 932 32001 65 205 367 94 949 33371 466 99 
532 43 715 890 34436 560 87 602 35247 491 877 
982 36191319 778 893 930 37200 367 880, 

38422 47 585 720 78 950 39359 517 666 839 
81 87 40330 468+ 772 834 41054 158 75 282 91+ 
581 42091 283 94 461 719 885+ 43062 342 46 
53 420 79 83 713 873 44107 58 252 366 503 691 
703 13 54 855 45129 91 301 29 413 557 68 917 
64 46072 337 46 58 519 670 812 985 47397 523 
69 70 71 97 651 74 744 48218 347 502 37 761 817 
964 49085 171+ 362 95 390 670 920 33 50030 305 
151075 146 49 538 857. 

52119 354 426 512 748 75 53009 30 32 312 


929 58 57215 77 373 441 


555 699 710 41 844 


Kino Dźwiękowe 


Dziś premjera! 


PRZEJAZD 2 


PORADNIA 


HEKEROLOCICINIZIomkowskij, BERMAN 


Specialista chor. wenerycznych, skor- 
nych i moczopłciowych. 


Cegielniana 15, TELEF. 14907. 


specja 
LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH ©6-9go 
ZAWADZKA 1. 


Czynna od 8-el rano do 9-ej wieczór, 
W niedziele i święta od 9-ej do 2-el. 


Porada 3 zł 


Od 11--2 i od 2—3 przyjmuje kobieta;zaraz, A] 
lekarz. | 


przyjmuj 


Tel. 141-22. 


Jedyne letnie kino w ogrodzie. 


w niedzielę i święta od 10—1 po poł, 
30- 


Z 


97 937 82 60085 262 310 69 551 58 677 718 42 
812+ 39 919 61314 50 67 543 45 98 864 904 48 
73 62199 264 326 412 56 501+ 98 803 58 933 
63011 107 401 527 99 609+ 766 64016 65 190 305 
551 641 99 962-81 65001 165 72 238 434 570 655 
747+ 904 63 66074 89 335 46 538 76 703 41 841 
67070 471 537 642 68042 100 265 79 476 693 
129 49 90 938 69007 284 331 440 561 674 79 89 
777 963 96 70060 209 37 474 513 80 71158 502 
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538 607 11 76 934 85214 64 433 538 
791 820 42+ 95+ 862457 358 586 787 807 25 
911+ 87141 59 435 815 70 993-88074 81+ 180 


322 741 89029 52 192 227 94 400 604 767 90207 
98 372 572 615 70 84 741 899+ 91485 605 735 
992 92174 445 50 558 824 93167 262 539.932 90 
94377 413 719 817 45 61 95149 321 582 913 
50 96069 117 40 85 218 313 36 71 698 97078 124 
243 76 356 735 945 98140 88 529 70 653 851 
99140 295 374 837+ 53 95 98 935 100001 88 243 
53 517 20 813 72 101115 489 600 24 719 60 800 
981 102035 82 506 18 623 32 720 805 63 103323 
556 104049 726 835 91+ 105044" 222+ 616 88 
91 765 106019 176 435 419 31 638 748 831 933 
107324 93 415 578 617 26 81 764 108013 83 273 
354 465 537 644 95 807 87 908 16 109022 43 52 
203 687 794 870 91 973 110012 43 259 355 87 90 
426 111185 376 542 959 112052 107 81 210 42 
521 99 113198 300 479 526 608 928 84+ 

114219 318 588 646 115243 49 376 660 999 
116294 95 305 350 86 477 80+ 92 624 972 
117060 139 569 89+ 630 47 759 868 943 118036 
132 213 355 429 440 658 892 119159 473 528 96 
613 27 69 701 21+ 90 873 89 979 120008 135 
524 606 740 835 121346 564 755 122345 544 624 
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ji państwowej. 


765 99 945 123080 348 466 792 124071 154+ 326 
31 645 91 813 912 16 125577 726 826 47 926 54 
126055 139 398 435 48 600 704 35 127046 116 
663 773 128078 182 535 673 89 728 976+ 129038 
156 57 319 419 130052 112 37 248+ 62 347 604 
884 131010 104 206 325 90 655 94 838 905 132033 
40 60 159 81 207 368 87+ 419 49 600+ 603 604 
133029 3053+ 491 556 884 995 134301 28 583 
135001 247 76 366 512 667 877 944 51 60 136258 
59 426 779 853 95 137427 31 531 75 769 862 928 
62 138158+ 88 283 324 487 139089 129 228 318 
409 790+ 872 979 140015 190 208 74 316 32 408 
62 639+ 738 141117 59 240 331 466 530 765+ 
142299 315 87 616 74 738 861 63 143021 291 388 
523 718 916 144017 167 241 72+ 609 34 145020 
197 99 424 621 714 808 55 86 87 146356 761 862 
972 75 147108 200 391 538 701 75 148092 382 
92+ 420 38 560 617 149027 142 480 642 87 789 
904 150108 424 516 666 860 73 88 151178+ 503 
53 60 625 28 824 152474 85 984 153435 79 
1541887 432 518 845. 


Kochanka zdradziła groźnego bandyte 


Osaczony w swej kryjówce przez policję, opryszek 
wbił sobie nóż w serce 


Poz przybył do kochanki, po świe 


461 641 753 964 83118 80 275 320 452 637 806 
34 84377" 


Wilno, 14 lipca. 

Z Oszmian donoszą: 

Znany na całą okolicę złodziej - ban- 
dyta, Antoni Krawzylis, „operował w 
powiatach granicznych. Ludność tamtej- 
szą trzymał w ciągłym strachu. Wiado- 
mem było, że gdzie zdarzyła się jakaś 
większa kradzież, lub włamanie, to bez 
Krawzylisa nie obeszło się. Policja wy- 
tężała cały swój wysiłek, żeby niebez- 
piecznego „ptaszka“ przyłapać, lęcz on 
ukrywał się tak umiejętnie, a ludność 
wiejska 


bała się zdradzić jego kryjówkę licząc 
na zemstę jego bandy. 


Krawzylis zamieszkiwał u swej ko- 
chanki w jednej z wiosek koło Oszmian. 


- Policja zlikwidowała 


Warszawa, 14 lipca. 

Aresztowania wśród bookmacherów 
warszawskich nie ustają. 

W dniu wczorajszym znowu policja 
stołeczna dokonała szeregu aresztowań. 
Od dłuższego już czasu, jak ustalono, 
zbierali się w „Italii* zawodowi bookma- 
cherzy. Wczoraj wreszcie dokonano 
obławy, w wyniku której zatrzymano 
tam Aleksandra Fausta, głównego pro- 


o Z Z PE O 


Nancy 


Obsada gwiazd w ich 
największym blasku: 


Kiedy dowiedziała się o tem policja: za- 
rządziła obserwację tego mieszkania. 

Eneps zbrodniarza było jednak tru- 
no. 

Przypadek. jednak przyszedł z po- 
macą policji. Władze zostały poinformo- 
wane, że kochanka Krawzyłlisa nie jest 
mu wierna. Z tych informacyj skorzy” 
Stała policja. Zwrócono się do rywala 
Krawzylisa, który przekonał kochankę, 
że, wydając przestępcę w ręce policji, 
oczyszcza się tem samem z podejrzenia 
iż jest jego wspólniczką i jednocześnie 
na dłuższy czas pozbędą się niewygod- 
nego dla nich Krawzylisa. 

Patrol policyjny dzięki otrzymanym 
w ten sposób informacjom wpadł znie- 
nacka do mieszkania w chwili, kiedy 


Aresztowania w kawiarniach warszawskich 


szajki bookmacherów 


wodyra tych oszustów. Znaleziono przy 
mim większą ilość gotówki oraz bloczki 
i notatki. 

Druga banda bookmacherów areszto 
wana została w kawiarni Tuszyńskiego 
przy ul. Nowogrodzkiej 39. Bloczki do 
totalizatora znajdowały się w skrytce 
pod bufetem. Kilkunastu bookmache- 
rom spisano protokuły, 


w fascynującym arcydziele p. t. 


Dr. Med. HENRYK DR. 


listą chorób wenerycznych 
i skórnych. 


Sierpmia 2 
> od 2—4 i od 8—9 wiecz. 
Hs żę X Przyjmuje od 8 — 
zj wiecz. w niedz. i 

po 


parans 


"(PRACOWNIK iryzjerski potrzebny odjpOKÓJ frontowy dwuokienny z wszel 


eja l-go Maja Nr. 16. 
—-lcia. Lipowa 20, m. 


kiemi wygodami pd zaraz do wynaję- 
5; nie pożyczki 600 złatych. Sub: „Stała“ 


Pieśń! 


„DZIEWCZĘ z GÓR“ 


Tamiec! 


że zapasy żywności. 

Krawzylis jednak, na widok policji, 
nie stracił się. Odrazu ocenił sytuację. 
Wiedział, że jest poszukiwany za trzy 
kolejne włamania i jako recydywista 
będzie musiał pożegnać się z wolnością 
na dłuższy czas. Zrozumiał, że padł oila 
rą zdrady kochanki, bo nikt Inny o jego 
przybyciu wiedzieć nie mógł. 

Odważny opryszek, widząc, że jest 
ze wszystkich stron osaczony, nie pró- 
bował nawet stawiać oporu, lub ucie- 
kać. Z błyskawiczną szybkością wycią- 
gnal z kieszeni nóż i głośno oSwiadczył: 

„Kochanka za zdradę odpokutuje, ale 
policji nie dam się wziąć” I z całą siłą 
pchnął się nożem w okolicę serca, Po 
paru minutach skonał, 

'- Trupa zabezpieczono. Policja prowa- 
dzi dalsze dochodzenię. 


AWAY AAAA WZYWA, 


Pulowery artystyczne 


recznej roboty na drutach | szydelko- 
we najnowsze modele wiedeńskie | pa- 
ryskie. 
Ceny przystępne. 
LILI HIRSZMAN. 


Kilińskiego 14, 2 olętro. 
Dojazd tramwajami Nr. Nr, 4, 8 1 14. 
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Dziśi dni następnych! Najpiękniejszy największy przebój sezonu 1933 r. 


„NIEPOTRZEBNA” 


Dramat złamanego serca,. matki, Tragedja opuszczonej i porzuconej,. matki. Szczęście 
przeżycia i otehłań rozpaczy... matki. 


Mae Marsh, James Dunn i Sally Eilers 


Dzik premjera} 


t UNMS 


MED. DOKTÓR 


11 rano i od 4—8 


IF złoto 
. AOUNÓWS k puje | płaci najwyższe cény Za- 


Piotrkowska 70, tel. 181-83. 


POWRÓCIŁ 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
i MOCZOPŁCIOWE, 
Gabinet Roentgeno - leczniczy, 


BIŻUTERIE. SREBRO 


kwity lombardowe kil- 


kład Jubilerski f. 
PIOTRKOWSKA 7. 


FUJAŁKO. 


|ŁADNY pokój umebłowany ze wszel- 
<kiemi wygodami i telefonem do wy- 
;najecia. Wiadomość: Wólczańska 42, 


święta od 9— | CE 0 ae ze m. 5 (róg Andrzeja) w godz. 3—5 pop. 
[U . i 8—9 wiecz. 
pok amd i święta od 10—1. - CZ 
a i Teee e) AJZYK Rogoziński, Drewnowska 13, 
ODSTĄPIĘ posade gońca za udziele-| zazubił kwit kaucyjny Flektrowni 


Łódzkiej na Zł. 10, Nr. 4797, 


m, RR ZU 


WALKA O TRZECIE MIEJSCE 


Niedziela rozstrzygnie jaki będzie podział zespołów ligowych 


Najbliższa niedziela ligowa jako o- 
stątnia w spotkaniach eliminacyjnych 
zapowiada się nad wyraz interesująco, 
gdyż w obu grupach odbędą się decy- 
dujące mecze o uzyskanie trzeciego 
miejsca w tabeli, upoważniającego do 
nasa udziału w grach o tytuł mistrza 
igi. 
Początkowo nic nie zapowiadało, by 
pierwsza serja mistrzostw ligowych 
przyniosła coś ciekawszego. O ile jesz- 
cze liczono się z bardziej interesującą 
walką w grupie zachodniej, to na wscho 
dzie wynik zdawał się być zgóry prze- 
sądzony. Typowano już trzech szczę- 
śllwców przeznaczonych do przyszłej 
górnej ligi, tymczasem stało się coś zu- 
pełnie nieoczekiwanego. ŁKS, który 
przed niedawnym czasem znajdował się 
na drugiem a nawet na pierwszem miej- 
scu tabeli, przegrał wysskocyfrowo do 
Legji i dziś jego pozycja w górnei gru- 
pie tabeli jest poważnie zagrożona. 

Dzięki właśnie niespodziance jaką 
sprawił ŁKS ostatnia niedziela ligowa 
zyskała w grupie wschodniej na atrak- 
cyjności I zainteresowanie skupia się 
głównie na dwuch spotkaniach ŁKS — 
22 p. p, w Siedlcach oraz Czarni — War 
szawlafika w Warszawie, gdyż teorety 
cznie trzy źespoły a mianowicie ŁKS, 
Czarni | Warszawianka mają szanse za- 
ięcia upragnionego trzeciego miejsca w 
tabeli. 

Aczkolwiek zespół ligowy ŁKS-u 
znajduje się obecnie w wybitnie słabej 
formie, oczekiwać należy, że zdobędzie 
się w Siedlcach na duży wysiłek i wy- 
wiezie dwa drogocenne punkty. 

_oW.-wypadku przeciwnym łodzianie 
nie mogą liczyć na dostanie się do gór- 
nej grupy ligowej, gdyż może zajść wy- 
padek, że nawet wynik remisowy oka- 
że się niewystarczający. , 

W spotkaniu warszawskiem fawo- 
rytem iest drużyna Warszawianki. któ- 
ra wykazuje ostatnio dobrą forme i we- 
dłuę wszelkiego-  prawdonodobieństwa 
NEED YZ EZIO PEES A a A] 


Rekord światowy 
w pływaniu 


Młoda pływaczka holenderska słyn- 
na Van den Ouden ustanowiła w An- 
twerpii nowy rekord światowy na 100 
m. stylem klasycznym. Czas osiągnię- 
ty przez nią wynosi 1:06. Dotychcza- 
sowy rekord wynosił 1:06,4. 


Crawford zwycięża 
Austina 


w meczu Australja—Angija 
o puhar Davisa. 


Londyn, 13 lipca. 
"Dziś rozpoczęły się finałowe walk! 
+ puhar Davisa między Australią i An- 
gilas 
Crawford odniósł zwycięstwo nad 
Austinem (Anglia) po uciążliwej walce, 
w czterech setach, 4:6, 6:2, 6:2, 6:3. 

W drugiem spotkaniu Perry (Anglia) 
pokonał australijczyka Mac Gratha w 
trzech setach 6:2, 6:4, 6:2. 

Chwilowo wynik remisowy — 1:1. 


Aktualja piłkarskie 


Sekcia piłkarska Turystów została 
w tych dniach wzmocniona dwoma za- 
wodnikami, a mianowicie Szczepania- 
kiem (WKS) i Wunschem (ŁTSG). 

` Obaj ci zawodnicy po zatwierdzeniu 
ich przez PZPN. występować beda na- 
razie w zespole rezerwowym  Tury- 
stów. 

Wydział Gier i Dyscypliny ŁOÓZPN 
zweryfikował już spotkanie o mistrzo- 
stwo klasy A Makkabi — Hakoah jako 
walcower dla Makkabi. 

W przyszłym miesiącu kończy służ- 
bę woiskowa środkowy napastnik Ł. T. 
S. G. Królewiecki. 
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winna zwyciężyć gości lwowskich. 


Mecz lwowski między Pogonią a Le $Garbarni z Ruchem. 


gią będzie walką o pierwsze miejsce w 
tabeli. 


ze zwycięstwem Pogoni. 


W grupie zachodniej odbędą się w|z Podgórzem i zwycięstwó Wisły jest 
niedzielę dwa mecze, z których szcze-lniemal zupełnie pewne. 


Nowy okres w historji 


Szanse obu zespołów są iedna-jbarni, niemniej jednak trudno przypusz- 
kowe, niemniej jednak liczyć się należy |czać, by drużyna ta dostała się do gór- 


Lekkoatletyczne rekordy 
angielskie 

Na mistrzostwach lekkoatletycznych 
Belgji pobite zostały 3 rekordy krajo- 
Bosmanns poprawił swój wynik 
0 m. przez płotki na 15.8 sek., Ma- 
rechal ustanowił rekord belgiiski na 5 
tys. m. czasem 15:13, wreszcie Vos rzu- 
cil! dyskiem na 42.15, co jest również 
rekordem Belgii. 

Inne wyniki: 100 m. — Naessens 10.9 
sek.: 200 m. Naessens 23 sek.; 400 m. 
Prinsen 51,8 sek., 800 m. Geraerts 1.57,4 
400 m. przez płotki Russ 58,5; kuła — 
Vandervoorede 12,57; skok wdal — Bi- 
net 6,745 m.; oszczep — Herenianns 
58,70; skok wzwyż — Sartier 175. 


i ; ; ; ; e. 
gólne zainteresowanie budzi spotkanie | „a 11 


Oczekiwać należy zwycięstwa Gar- 


nei grupy, gdyż jednocześnie gra Wisła 


gpłagowanchwyce gpooplstcie$wo 


ź Warszawa, w lipcu. 

Międzynarodowe zawody pływac- 
kie, rozegrane w Warszawie w ubiegłą 
sobotę i niedzielę, stanowiły niejako po- 
czątek nowei epoki w rozwoju pływac- 
twa w Polsce. 

Wspaniały i graniczący z akrobacją 
pokaz skoków mistrzów olimpijskich, 
doskonałe wyniki i pięć nowych rekor- 
dów polskich, nie mówiąc już o wzoro- 
wej zupełnie bez skazy organizacji, oto 
plon minionych zawodów. ; 

Po pracy. po usunięciu się sportu 
pływackiego jakby na drugi plan w hie- 
rarchii sportów, obecnie nastąpił wspa- 
niały renesans. 

Przebudzenie przyszło w samą porę, 
wtedy. gdy inne gałęzie sportu ponosi- 
ły dotkliwe porażki. 
Poza sukcesem sportowym zawody 
miały tę ważną stronę, że potrafiły 
zwrócić na siebie uwagę. publiczności i 
zdobyć na długi czas te tłumy widzów, 
które zaległy pływalnię Legii. 

To też moment ten bardzo przypo= 
mina nam swem znaczeniem-mecz Pol- 
ska — Rumunja w tenisie, 

Wtedy publiczność, widząc poraz 
pierwszy ładńy tenis" tco" ważniejsze 
poraz pierwszy zwycięstwo Polski, za- 


Do Palestyny przybyła drużyna mo 
tocyklowa warszawskiej Makabi, która 
drogę z Polski odbyła przez Czecho- 
słowację, Austrię, Węgry, Jugosławię, 
Bułgarię i Egipt. 


rozolima motocykliści przebyli w 2-ch 
etapach. 

Po przybyciu do Jerozolimy druży- 
na udała się wprost do konsulatu pol- 
skiego, gdzie konsul generalny R. P. dr. 


l Narodowych Zawodów 


Od kilku dni odbywają się w Pozna- 
niu VIII narodowe zawody strzeleckie. 
W dniu wczorajszym pobity został re- 
kord polski z karabinu wojskowego na 
200 m. do sylwetek. Zespół K.O.P/u w 
składzie„kpt. Szczepański, kpt. Pilch i 
kpt. Kiskin osiągnął 1.180 pkt. na 1.200 
możliwych. W tej samej konkurencji in- 
ywidualnej rekordy wyrównali kpt. 
Szczepański i sierż. Mabior. 

W strzelaniu z karabinu wojskowego 
na 300 m, z trzech postaw prowadzi do- 
tąd kpt. Marjan Borzemski, który osiąg- 
nął 394 pkt. na 400 możliwych. W posta 
wie leżącej — st. sierż, Kwiaciszewski 
osiągnął 167 pkt na 200 możliwych. 


Tradycyjny mecz lekkoatletyczny 
pomiędzy reprezentaciami studentów 
angielskich a amerykańskich zakończył 
się nieznacznem zwycięstwem studen- 
tów amerykańskich. Na 12 konkuren- 


siągniętych wyników najlepsze 
stępujące: 880 vardów — Hallowell (Ox 
ford) 1:54. 


(Harvard) 9,6 sek. 220 yardów — Da- 


Motocykliści warszawskiej Makkabi 


3 Drogę przez pustynię |kilka tygodni, poczem przez północną 
sinajską na szlaku Kanał Suezki — Je-łAfrykę, Hiszpanię, Francję, Szwajcarię, 


Afimerukańscy studemci 
bija camSżełsicicEa 


cyj każde z państw wygrało po 6. Z 0-1 wzwyż: 
są na-14x100 vardów — Cambridge 42.6, 


Mila angielska — Lovelock|że ich zawodnicy zajęli więcei drugich 
(Oxford- 4:12.6. 100 yardów — Calvin |miejsc od anglków. 


Reperezentacja ligi 
w Egipcie i Palestynie 


Bawiący w Palestynie znany dzia- 
łacz sportowy b. prezes Warszawskie- 
go Okręgowego Związku Piłki Nożnej 
p. Rusecki prowadzi z upoważnienia P. 
Z. P. N. pertraktacje w sprawie tour- 
nee piłkarskiej reprezentacji Ligi po 
Egipcie i Palestynie. Wyjazd reprezen- 
tacji polskiej ma nastąpić po zakończe- 
niu rozgrywek ligowych w listopadzie 
r. b. W drodze nasza reprezentacja ro- 
zegrałaby międzypaństwowe spotkanie 
z Bułgarją w Sofii. 


Jeszcze jeden występ 


mistrzów świata w Warszawie. 


częła się interesować tą gałęzią sportu. 

Dzisiaj, gdy wiele sportów przejadło 
się już i bylejaka impreza nie może za- 
dowolić smaku wybrednej publiczności, 
zawody pływackie doskonale zorgani- 
zowane, z udziałem naprawdę tylko 
pierwszorzędnych zawodników—to coś 
nowego, coś co publiczność, jak to się 
mówi, „weźmie”, na pewien okres cza- 
SU. 
A dużo ludzi na zawodach to moż- 
liwość ich urządzania bez obawy defi- 
cytu, możność treningu dla zawodni- 
ków, iedyna okazia nauczenia się cze- 
goś i bicia rekordów. 

To zainteresowanie publiczności pły 
waniem pobudza również zawodników 
do pracy. Czasy uzyskane przez Bo- 
cheńskiego, biorąc pod uwagę wymiar 
basenu, są doskonałe, a zwycięstwo Mistrzowie świata w skokach: Si- 
nad Szekelym na 200 mtr. i martwy {maika i Smith udali się z Warszawy na 
bieg na 100 mtr. zwiększają jeszczejzawody do Brna i prawdopodobnie 
bardziej wartość tych wyników. zpowrotem wrócą do Polski, gdzie wy- 

Zresztą na skutki tego E KARIRI ja ar na zawodach międzynarodowych 
nie trzeba długo czekać, węgrzy bo-! w Warszawie, 


wiem już zaprosili do siebie na d:15— | - ? 
Walasiewiczówna 


23 b. m. Bocheńskiego. W doskonałej 
zwycięża w Ameryce. 


formie był również Karliczek, który 

prawdopodobnie” będzie ” towarzyszył 

Bocheńskiemu w podróży. na Węgry. Walasiewiczówna po kilku trenin- 
gach w Ameryce, wystąpiła na zawo- 

dach  lekkoatletycznych 


zwyciężając w biegu na 100 mtr. w do- 
skonałym czasie 11.9 sek., a więc tylko 


Kurnikowski nader serdecznie ją przy- | 9 0:1 sek. gorszym od jej rekordu świa- 


jął. 
Drużyna, której kierownikiem jest 
p. Ludwik Stark zabawi w Palestynie 


polska Przybylska w znakomitym cza- 
¿sie 12 sek. Wynik Walasiewiczówny 
lświadczy, iż powróciła ona do swej 
szczytowej formy, 


Jeden łodzianin 
na mistrzostwach kolarskich 
Polski. 


Na mistrzostwa torowe Polski, któ- 
re odbędą się w niedzielę w Warsza- 


Austrię i Czechosłowacię powróci do 
Polski. 

Prasa palestyńska wyraża się z du- 
żem uznaniem o wyczynie sportowym | 
motocyklistów z Polski. | 


jtrzelechinhh w Poznani 


Zespołowo prowadzi w tej ostatniej 
konkurencji zespół M.S. Wojsk. złożony 
z kpt. Borzemskiego, płk. Sztompkę i 
por. Romańczyka — 881 pkt na 1.200 
możliwych. 

W strzelaniu zespołowem z broni dłu 
giei na 50 m. z trzech postaw prowadz: 
zespół K,O.P, mając 4,246 pkt na 4.500 
możliwych. 

W zawodsch kobiecych w tej konku- 
rencji osiągnęła Wasilewska 824 na 900 
możliwych. 

Z pistoletu dowolnego na 50 m. pro: 
wadzi zespół kobiecy Związzu Strzelec- 
kiego w lublnie, mając 1.314 pkt na 
1.500 możliwych. 


z Łodzi zgłosił się tylko jeden zawod- 
nik, a mianowicie Einbrodt z ŁKS-u. 
Najgroźniejszych rywali będzia miał 
Einbrodt w zeszłorocznym mistrzu 
Polski, Majewskim oraz w Puszu i 
Frączkowskim. Łącznie z mistrzostwa- 
mi odbędzie się pierwszy ogólnopolski 
zjazd gwiaździsty do Warszawy. 


14 etap wyścigu 
kolarskiego dookoła Francji 
14-ty etap „Tour de France” z Mant- 


się zwycięstwem Leducqua w czasie 6 


nie 26 klm. na godzinę, 

Ogromny upał dał się we znaki zawod 
nikom, tak, że tempo tego etapu było b. 
ospałe. 

W klasyfikacji ogólnej prowadzi Spei 
vis (Cambridge) 21.6, 440 yardów — |cher (Francja) w czasie 91:18,32 przed 
Warner (Yale) 48,4. 220 yardów przez 
płotki: Stanvood (Oxford) 24.2. Skok 6 , druž, | € 
tyczce: Brown (Yale) 4.13 m. Skok| Fransia przed Belgją, Niemcami, Szwajca 
wdal: Hasler (Yale) 7.01 m. W skoku|"A i Włochami. 
Brown miał 188. Sztafeta | saaaaaaae 


W klasyfikacji drużynowej prowadzi 


P.O.S. bazluję fałd 


Amerykanie zwyciężyli dzięki temu, 


w Chicago, 


towego. Drugie miejsce zajęła również 


godz. 10 min. 40 sek., co wynosi przecięt 


Lemaire, Guerrą, Martano i Archamband - 


„am cz dą 1 BE 


wie na Dynasach na dystansie 1000 m., ` 


ae 


pelier do Parpignon (166 klm.) zakończył 


Prezydentowa 


| c; 
f A 
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> ch PNY „M CH aa 
W czasie przyjęcia w letniej rezydencji 


ZA 


prezydenta Stanów Zjednoczo- 


Magi 


nych w Campobello - Island, na pikniku piekły sobie panie z towarzystwa 


kiełbasę nad ogniem. Również į prezy dentowa Roosevelt nie odmówiła sobie 
tej przyjemności, jak to widzimy na naszem zdjęciu. 


Roosevelt piecze kiełbasę. | 


W tych dniach odbyło się doroczne święto gwardji papieskiej, w czasie 
którego wystąpiła ona na rewii w historycznych mundurach. 


Korzystając z pięknej pogody I słoń. 
ca urocza mamusia wyprowadziła swe- 
go synka na plażę, aby uraczyć go pro- 
mieęniami słońca. 


Rada miejska w Camas pod Waszyngtonem w Stanach Zjednoczonych pod 


jęła uchwałę, by na pamiątkę pierwszych kolonistów amerykańskich wszyscy 
mężczyźni w dniu „Święta kolonistów * wystąpili z zapuszczonemi brodami. 


Ogoleni mężczyźni pójdą pod pręgierz, iak to widzimy 


na naszej fotografii. 


W Ameryce widocznie nie mają ludzie innych kłopotów... 


Codzienna nowelka „Expressu*, 
Amóyczne lustro 


— A-skąd pan to ma? Ta rzecz mnie 
wyjątkowo zaciekawia — zawołał pro- 
fesor Ruprecht do właściciela anty- 
„kwiarni, wskazując palcem na antycz- 
GALA umieszczone gdzieś w kącie 
sali. 

— To lustro pochodzi z Florencji 1 
ma już za sobą sporo wieków — odparł 
uprzejmie antykwarjusz. — Jeśli pan 
się dokładnie mu przyjrzy, panie profe- 


sorze, to zresztą sam pan z łatwością 
odgadnie jego historję. Policzę panu 
niedrogo, przecież pan jest moim sta- 


tym klijentem. 

Profesor Ruprycht przez parę minut 
uważnie przyglądał się antykowi. 
Antykwarjusz tymczasem mówił da- 
el: 

— Innemu możebym tego nie powie- 
dział, ale przed panem nie zamierzam 
niczego ukrywać. Podobno żaden z 
właścicieli tego lustra nie zmarł natu- 
ralną śmiercią. 

Profesor roześmiał się głośno: 

— A skąd pan może znać historię 
wszystkich właścicieli? Przecież to lu- 
stro pochodzi przypuszczalnie z 16-go 
więku? 

— Wszystkich właścicieli oczywi- 
ście nie znam — opowiadał dalej anty- 
kwariusz — ale 6 kilku z pośród nich 
mam dokładne wiadomości. Przed woj- 
ną wszechświatową lustro to stanowiło 
własność pewnego księcia rosyjskiego. 


którego zamordowali bolszewicy. - Ini- 
cjały rosjanina pozostały zresztą na 
odwrotnej stronie lustra, W jaki spo- 
sób następnie lustro to dostało się do 
rąk wiedeńskiego bankiera, Blausztaj- 
na, tego nie wiem. Wiadomo mi jed- 
nak, że przed kilku laty Blausztajn stra 
cił cały swój majątek wskutek niepo- 
myślnych tranzakcyj giełdowych i po- 
zbawił się życia. Lustro przeszło do 
rąk barona Angera. Przed niespełna 
Sześciu miesiącami baron Anger po- 
niósł śmierć w katastrofie samochodo- 
wej. 

— Tak, to są istotnie niezwykłe wy- 
padki — odpowiedział profesor. — Ale 
wątpię, czy miały one coś wspólnego 
z lustrem. Mnie się wydaje, że trudno 
określić wpływ tego antyku na rewo- 
lucję rosyjską, operacje giełdowe, czy 
wypadki samochodowe. Nie jestem 
człowiekiem przesądnym i z chęcią ku- 
pię to lustro, o ile cena będzie mi od- 
powiadała, 

Tranzakcia doszła do skutku. 

Profesor umieścił lustro w swem 
' mieszkaniu. 

Gdy je dokładnie oczyścił, odszu- 
kał szereg inicjałów poprzednich wła- 
Śścicieli, między innemi księcia włoskie- 
go Marno Falieri. 

Profesor Ruprecht był historykiem. 
Przypomniał więc sobie natychmiast, 
że książę Falieri przed trzema wiekami 


p renu me "ata; Z kosztami przesvłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesiecznie 


został stracony. i 

— To dziwne — pomyślał — więc 
i ten właściciel nie zginął naturalną 
śmiercią. Jaki to niezwykły przypa- 
dek. 

Wkrótce jednak prołesor nie myślał 
już zupełnie o tem, że nowonabyty an- 
tyk prześladowało jakieś straszliwe fa- 
tum. Posiadał zresztą w swych zbiorach 
bardzo wiele okazów i każdy z nich 
prawie miał swoją historję. 

Pewnego wieczoru, profesor Rup- 
recht jak zwykle, pracował przy swem 
biurku. 

Na dworze szalała burza. W pewnej 
chwili profesor, zapalając cygaro, zamy- 
ślił się. 

I nagle wzrok jego padł na antyczne 
lustro, które ustawił w pobliżu biurka. 

I stało się coś niezwykłego; 

Profesor ujrzał w lustrze odbicie ja- 
kiegoś upiornego widma. Z ust niesa- 
mowitej zjawy buchały płomienie, Wid- 
mo wyciągało suche, kościste dłonie w 
kierunku profesora, jakgdyby starało 
się pochwycić go w ramiona, 

Profesora Ruprechta ogarnęło prze- 
rażenie. Chciał się podnieść z krzesła, 
lub przynajmniej odwrócić, ale nie mógł 
się ruszyć z miejsca. 

A tymczasem upiorne widmo w dal- 
szym ciągu wyciągało ręce w jego stro- 
nę. Profesor nie mógł oderwać oczu 
od lustra. Jednocześnie czuł, że serce 
bije mu gwałtownie, że jeśli widmo nie 
zniknie, to lada moment stanie się coś 
strasznego. 

Chciał już krzyczeć, wezwać pomocy 
"ąqsiadów, leż glos ugrzązł mu w gardle 

Był zupełnie bezradny i musiał bez- 


Ogłoszenia: 


AR S 


W Ameryce zastosowano: bardzo cię- 
kawą Inowację ze spadochronem, pole- 
gającą na tem, iż jest on przymocowa= 
ny do ławeczki, na której siedzi pasa- 
żer. Za naciśnięciem guzika otwiera 
się klapa pod ławeczką I „wyrzucony“ 
pasażer spokojnie opada w dół, siędząc 


wygodnie pod spadochronem. 


p: oczekiwać na dalszy bieg wypad- 
ów, 

, I nagle, gdy zdawało mu się już, że 
jest zupełnie stracony, że płomienie bu- 
chające z ust upiornej zjawy ogarną go 
ze wszystkich stron — usłyszał brz 
tłuczonego szkła, a następnie głośny 
okrzyk: 

— Dzięki Bogu, — zawołał ktoś — 
on żyje, mam wrażenie, że nic mu się 
nawet nie stało, 

, „Głos ten był mu znajomy. To mówił 
jeden z jego serdecznych przyjaciół, któ- 
ry mieszkał w drugim domu. 

TE Szczęście, że przechodziłem obok 
jego mieszkania — opowiadał dalej ów 
przyjaciel — zauważyłem, że w pokoju 
wybuchł pożar i natychmiast zaalarmo- 
wałem straż ogniową. Prawdopodobnie 
profesor w czasie pracy przy biurku 
zapadł w sen. Cygaro upadło na dywan 
i stąd powstał pożar. Żałuję tylko, że 
gdy wpadłem do pokoju, przez nie- 
uwagę stłukłem antyczne lustro, 

A ja tego wcale nie żałuję — 
odparł antykwarjusz, który widocznie 
przyszedł razem z przyjacielem profeso- 
ra, — Uważam, że powinniśmy się cie- 
szyć, iż tu lustro nie istnieje, Uprzedza- 
łem przecież profesora, że ten antyk 
przynosi nieszczęście. Wszyscy poprze- 
dni właściciele zmarli gwałtowną śmier- 
cią. Tylko jeden profesor Ruprecht oca- 
e i to chyba dlatego, że lustro się stłu- 

0. 

W tej chwili profesor Ruprecht zu- 
pełnie już powrócił do siebie. Zrozumiał 
wówczas, że upiorna zjawa to nie była 
rzeczywistość, lecz koszmarny sen. 
Tłum. D, 


W tekście 50 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 4 szpalty)» 
= ah nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 
najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za slowo 10 groszy, naimniejsze 


za słowo 15 groszy, 
Zł. 1.20. 
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